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DUCH KASTOWOSCI
Rok temu marsz. Piłsudski powie­

dział w Komisji Wojskowej Senatu o 
honorze oficerskim:

..Honor ten nie pozwala na słuchanie 
słów w stosunku do siebie obraźliwych 
i oficer musi wystąpić czynnie i to na­
tychmiast w razie, jeżeli nie ma być 
zdyskwalifikowany''.

Ponieważ , .słowa obraźliwe" to po­
jęcie rozciągłe, i oficer, jak każdy 
zresztą człowiek, w chwili uniesie­
nia, czy też pod wpływem ostrej dy­
skusji i podniecenia ogólnego, może 
być skłonmejszy do obrażania się, 
niż w innych warunkach — łatwo te­
dy domyśleć się, do czego doprowa­
dzić musi nakaz, że oficer pod grozą 
zdyskwalifikowania musi wrystąpić 
czynnie i natychmiast. Wytwarza się 
pozatem w korpusie oficerskim wyjąt­
kową drażliwość i nadmierne prze­
czulenie na punkcie honoru; wytwa­
rza się atmosferę podejrzliwości i 
ciągłego pogotowia w stosunku do 
„cywilów"; stwarza się odrębny ho­
nor oficerski uważający siebie za coś 
’’•y^szego i cenniejszego, niż honor 
zwykłego śmiertelnika. W rezultacie: 
między ludnością cywilną a armją 
fta je  przegroda, do armji wkracza 
duch kastowości.

Kas-towość ta poczyniła u nas za­
trważające postępy. Doszło już do 

. ^  Przewodniczący sejmowej 
1-K.ormsji Wojskowej składa przewod­
nictwo z powodu przejścia rezolucji, 
domagającej się zbadania zażaleń e- 
merytowanych oficerów i usunięcia 
krzywdy w wypadkach naruszenia u- 
stawy. Emerytowany oficer, choćby  
nieprawnie usunięty, ma być pozba­
wiony elementarnego prawa, zagwa­
rantowanego Konstytucją każdemu 
obywatelowi^ mianowicie — docho­
dzenia swej krzywdy. Kastowość 
przejawia się tu w kilku postaciach: 
Emerytowany oficer zostaje zepchnię­
ty do rzędu obywatela trzeciej kla­
sy; Sejmowi odmawia się kardynał- 
nego prawa kontroli gospodarki w 
wojsku, mimo że wchodzi tu w grę 
także obciążenie Skarbu; zarządzenia 
unarsz. Piłsudskiego traktuje się, jako 
nieomylne i bezapelacyjne, stojące 
ponad uprawnieniami Sejmu i prze­
pisami Konstytucji,
. kasłoioość w armji przejawia 

się metylko w pielęgnowaniu specjal­
nego honoru oficerskiego, nietylko w 
dążenau do usunięcia Sejmu od spraw 
armji i oddania jej pod wyłączny 
wpływ marsz. Piłsudskiego. Jest też 
kastowość, którą możnaby nazwać 
czynną, bojową. Chodzi tu o wciąga- 

,nie armji, ściślej mówiąc oficerów, do 
walki politycznej, do walki z Sejmem. 
Klasyczny przykład: wypadki z dn. 
31 października ub. r. Nie będziemy 
roztrząsać sprawy, czy oficerowie za­
jęli przedsionek przemocą, czy też 

. j ^ e. faktem jest, że oficerowie 
zjawili się w Sejmie celem takiego, 
czy innego poparcia marsz. Piłsud­
skiego przeciw Sejmowi, celem zade- 
monstrowania, że w walce marsz. 
Piłsudskiego z Sejmem oni — ofice­
rowie stają po stronie Piłsudskie­
go.

^ j 0, Wobec niepowodzenia 
„akcji z dn. 31 października usiłuje 
się zwalić winę za nią na tow. Da­
szyńskiego iakgdyby on przyszedł do 
Min. Spr. Wojsk, czy do Sztabu Gen., 
a nie oficerowie przyszli do Sejmu! 
usiłuje się wmówić, że oficerów spot­
kał „afront" dlatego, że marszałek 
Sejmu zrobił użytek z przysługują­
cego mu prawa i zapobiegł przykrym, 
a kto wie czy nie tragicznym incy­
dentom; usiłuje się — jak to widać 
z rozkazu oficerskiego Min. Spraw 
Wojsk., dołączonego do jego „listu" 
o zajściach z dn. 31 października — 
utrwalić wśród oficerów przekonanie, 
że zachowanie się marsz. Daszyńskie­
go było lekceważeniem i nieposzano- 
waniem munduru oficerskiego; usiłu- 
1® utrzvmać wśród oficerów po­
gląd, że Sejm to zbiorowisko ludzi 
„nieodpowiedzialnych", niegodnych 
satysfacji honorowej, a więc godnych 
pogardy.

S a  to  ob iaw y  w ysoce n iepoko jące

Sprawa zajść z dn. 31 października i list p. min. Spraw Wojsk.
PIŁSUDSKIEGO

Sejmowa Komisja Nadzwyczajna dla 
zbadania przebiegu w ypadków z dn. 31 
października w t, zw. przedsionku sej­
mowym powołana została, jak wiadomo, 
na skutek propozycji Klubu B. B. Przed 
kilkom a dniami członkowie Komisji z 
ram ienia B. B. złożyli swoje mandaty, 
albowiem przewodniczący pos. Czetwer 
tyński nie zgodził się na odczytanie ca­
łości listu p, marsz. Piłsudskiego, listu,

poświęconego tej sprawie.
W  sobotę wieczorem agencja „Iskra" 

ogłosiła dosłowny tek st onego pisma; 
poprzednio już kursow ał on w odpisach.

Oczekujemy, że Komisja Nadzwyczajna 
złoży Sejmowi w dniach najbliższych
SPRAWOZDANIE ZE SWYCH CZYN­

NOŚCI;
Komisja przesłuchała szereg świadków

pod przysięgą; zebrała, o ile wiemy, du­
żo materjału faktycznego, ustalającego 
stan faktyczny zdarzeń „październiko­
wych" w  Sejmie.

Przypuszczamy, że M arszałek Sejmu 
nie będzie uważał za  potrzebne reago­
wać na „spraw ozdanie" p. m inistra 
spraw  wojskowych dopóty, dopóki 
Sejm nie zapozna się ze sprawozdaniem 
Komisji.

Sąd najwyższy unieważnił wczoraj wybory do Sejmu
W OKRĘGU ŁUCK I WYBORY 00 SENATU W WOJ. WOŁYŃSKIM
STRACILI MANDATY DO SEJM U-PO M IĘD ZY  INNYMI—KS. JANUSZ RADZIWIŁŁ, PRZYWÓDCA 

KONSERWATYSTÓW W  B.B. I P .  WIŚLICKI, PRZYWÓDCA „SANACYJNYCH" KUPCÓW ŻYDOWSKICH
W Sądzie Najwyższym rozpatryw ano 

wczoraj protest wyborczy, zgłoszony 
przez stronnictwo „W yzwolenie" w 
związku z unieważnieniem przez O krę­
gową Komisję W yborczą listy w ybor­
czej „W yzwolenia". Unieważnienie tej 
listy nastąpiło w skutek zakwestionowa­
nia 32 podpisów.

Sąd Najwyższy stanął na stanowisku, 
iż w danym wypadku mogły być unie­
ważnione jedynie 23 podpisy, których 
unieważnienie nie mogłoby wpłynąć na 
unieważnienie całej listy i WOBEC TE­
GO WYBORY W OKRĘGU ŁUCKIM 
UNIEWAŻNIŁ.

W związku z wyrokiem powyższym 
utracili m andaty posłowie z okręgu po­
selskiego Nr.’ 57:

Janusz Radziwiłł — BB.
W acław Wiślicki — BB.
Jan  Fedoruk — Sel. Rob.
Stefan W ołyniec — Sel. Rok.
Ławrentij Serwetnik — Klub U kraiń­

sko-Białoruski.
Iwan Własowski — Klub U kraińsko- 

Białoruski.
• Jednocześnie Sąd Najwyższy uniew aż­

nił wybory na listę senatorów z woje­
wództwa Wołyńskiego, w  związku z 
czem stracili mandaty:

Łazarz Dal — BB.
Stanisław  Huskowski — BB.
Redko Stefan —• BB.
Skokowski M ichał —  BB.
Kozicki Sergjusz — Sel. Rob.

Sąd Najwyższy odrzucił ponadto pro­
testy  wyborcze, odnoszące się do wybo­
rów w okręgu sejmowym Nr. 2 (W arsza­
wa pow. i t. d.).

W stosunku do wyborów w okręgu 
Łuck nie rozpatryw ano protestu p. Ser- 
wetnika, ponieważ... podpisał się on pod 
protestem  po ukraińsku. Dosłownie I

*
* *

Uchwała Sądu Najwyższego, u- 
nieważniająca wybory w całym wo­
jewództwie wołyńskim do Senatu i 
w okręgu Łuck do Sejmu stanowi je­
szcze jeden dowód pośredni, że na­
dużycia wyborcze istniały w samej 
rzeczy.

U p ad ek  gab in etu  T ard ieu
Paryż, 17 lutego. (PAT.). Na dzi- 

siejszem posiedzeniu Izby deputowa­
nych, podczas dyskusji nad ustawą 
skarbową, przy głosowaniu nad jed­
nym z artykułów, rząd znalazł się w 
mniejszości, otrzymując 281 głosów 
przeciwko 286 głosom. Prawdopodo­
bnie dziś wieczorem na ręce prezy­
denta Doumergue‘a zgłoszona zosta­
nie dymisja gabinetu.

Paryż, 17 lutego. (PAT.). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby przy oma­
wianiu projektu ustawy skarbowej 
wywiązała się nader ożywiona dy­
skusja. Minister Skarbu Cheron wy­
stępował energicznie przeciwko ini­
cjatywom, mogącym się przyczynić 
do zmniejszenia dochodów, bez zape­
wnienia innych źródeł dochodu, gdyż 
podstawową zasadą rządu jest ko­
nieczność utrzymania równowagi bu­
dżetowej. Podczas, gdy niektórzy de­

putowani uskarżali się na niedosta­
teczne, ich zdaniem, zmniejszenie po­
datków, minister Cheron podkreślił 
konieczność amortyzowania długów, 
przyczem zwrócił uwagę na wyjątko­
wą sytuację, wytworzoną przez nieo­
becność chorego premjera Tardieu i 
doniosłość toczących się narad lon­
dyńskich. Wczesnem popołudniem 
minister Cheron otrzymał votum zau­
fania większością 20 głosów, poczem 
odniósł częściową porażkę, nie sta­
wiając jednak kwestji zaufania, a 
całkowita porażka czekała go przy 
omawianiu artykułu, przewidującego 
zwolnienie płac kobiet zamężnych od 
podatku dochodowego przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych. Mini­
ster Cheron domagał się wyłączenia 
tego artykułu z ustawy, uważając, iż 
uchwalenie go może spowodować za­
chwianie równowagi budżetowej.

Premjer Tardieu, nie wstając z 
łóżka, odbył konferencję z ministra­
mi Cheron i Maginot'em, poczem zre­
dagował pismo o dymisji gabinetu, 
które ministrowie mieli doręczyć pre­
zydentowi Doumergue'owi.

Paryż, 17 lutego. (PAT,). O godz. 
21.50 na ręce prezydenta Doumer- 
guea zgłoszona została dymisja ga­
binetu. Prezydent przyjął dymisję, 
wyrażając zarazem podziękowanie 
gabinetowi za współpracę i prosząc 
o załatwianie spraw bieżących do 
czasu mianowania nowego rządu.

Po złożeniu wizyty u prezydenta 
republiki, Briand oświadczył przed­
stawicielom prasy, iż do Londynu nie 
pojedzie, Zapytywany w sprawie po­
zostania ministra Leygues w Londy­
nie, Briand odpowiedział, iż jest mo­
żliwe, że minister marynarki powró­
ci do Paryża.

K o n fe r e n c ja  w  s p r a w ie  ro ze jm u  c e ln e g o
Genewa, 17 lutego. (PAT.). — Dziś 

przed południem o tw arta została pod 
przewodnictwem  b. m inistra Spraw  Za­
granicznych Danji hr. Moltkego, konfe­
rencja w  spraw ie rozejmu celnego. W  
konferencji, k tó ra  potrw a około 3-ch 
tygodni wezmą udział z wyjątkiem Al-

banji wszystkie państw a Europy, będą­
ce członkami Ligi Narodów.

Genewa, 17 lutego (PATj. Przew od­
niczący konferencji duńczyk M oltke w  
przemówieniu swem nakreślił główne 
cele pracy konferencji i oświadczył, że 
projektow any rozejm celny nie stanowi 
wyłącznie celu zebrania, jest jedynie

środkiem, umożliwiającym dalsze uk ła­
dy przez w ytworzenie atm osfery zaufa­
nia i spokoju. P. M oltke proponuje kon­
ferencji przystąpić do generalnej w y­
miany poglądów, z których okaże się, 
jak dalece możliwe jest znalezienie 
wspólnego terenu dla dalszych prac go- 
gospodarczychr

B ałK afisK ie w y b o r y
Wiedeń, 17 lutego. (PAT.), Dzienniki 

wiedeńskie donoszą z Soiji, że w nie­
dzielę odbyły się w całej Bułgarji wy­
bory do rad gminnych, przyczem blok 
rządowy odniósł wszędzie sukces. W 
kilku miejscowościach przyszło do 
krwawych starć. W gminie Gowodarem 
zebrało się kilkuset chłopów, uzbrojo­

nych w broń palną i pałki. Banda ta za­
biła dwóch agitatorów wyborczych ze 
stronnictwa rządowego, poczem wtar­
gnęła do budynku szkolnego, gdzie znaj­
dował się lokal wyborczy. Jeden z żan­
darmów, który występował przeciwko 
chłopom, został zabity, drugi ciężko 
ranny. Policja zdołała z trudem przy­
wrócić porządek. 50 chłopów zostało a-

resztowanych. W miejscowości Szezme- 
dinowa w okręgu Ichtiman tłum przypu­
ścił atak na lokal wyborczy, żandarmi 
oddali salwę. Jeden z przywódców de­
monstrantów został zabity, jeden żan­
darm odniósł ciężkie obrażenia, zabito 
również sekretarza gminnego miasta 
Szaliapinowo.

i niebezpieczne. Sfery „sanacyjne" 
robią wszystko, by pogłębić przedział 
między armją a przedstawicielstwem 
narodowem, a skutki tej roboty są 
takie, że zarysowuje się coraz wyraź­
niej rozdźwięk między armją a lud­
nością. A nie potrzeba wyjaśniać, ja­
kie to może pociągnąć następstwa w 
wieku demokracji, w wieku powszech­
nego głosowania i 'powszechnej służ­

by wojskowej. Wygląda to na krwa­
we szyderstwo, że w Polsce Niepo­
dległej odżywają jakieś upiory Rosji 
carskiej i Niemiec kajzerowskich. A 
szyderstwo przechodzi w osłupienie, 
gdy się widzi, że duchowi kastowości 
w armji patronuje twórca Leg jonów, 
Komendant 1-ej Brygady!

Nie naszą rzeczą wnikać w pobud­
ki działań marsz, Piłsudskiego. Wie­

my jedno: demokracja polska musi
za wszelką cenę zwalczyć kastowosć 
w armji. Klasy pracujące zbyt wiele 
przelały krwi o zdobycie niepodle­
głości i jej utrzymanie, zbyt wiele po­
święcają mienia na utrzymanie armji, 
by mogły pozwolić na to, żeby armja i  

ta stała się narzędziem przeciw nim. 
Niech o tern pamiętają władcy dzi- \  
sieisL J. M. Tł. K

Z. P. P. S.
We czwartek, dn. 20 lutego, o godz. 4 pp. 

odbędzie się posiedzenie plenarne Z. P. P. S,
Na porządku dziennym położenie gospo­

darcze kraju.
Prezydjum.

NOWY PROJEKT 
REW IZJI KONSTYTUCJI
P. S. L. „Piast", Ch. D. i N. P. R. wr.o» 

szą dziś do laski m arszałkowskiej w ła­
sny projekt rewizji konstytucji.

Projekt ten omówimy osobno.

CO SIĘ DZIEJE W B.B.?
Szereg wybitnych członków Klubu 

B. B. głośno stw ierdza, że się nie solida­
ryzuje ze słynną „deklaracją", jaką ogło­
siła imieniem całego Klubu część jego 
prezydjum z p. Sławkiem na czele.

W ice-prezes B. B. pos. Bojko podał — 
według „Czasu" krakow skiego — swoje 
stanowisko odrębne do wiadomości pu­
blicznej.

W czoraj Klub B. B. obradował, jak sły­
chać, w lokalu partyjnym  na mieście.

ZGON
ambasadora lloore'a
Nowy York, 17 lutego. (PATJ. 

Pierwszy Ambasador Stanów Zjed­
noczonych w odrodzonej Polsce .Mo­
ore, zmarł dzisiaj w Los Angelos na 
zapalenie płuc.

ODZNACZENIE
ZNAKOMITEGO POLSKIEGO 

GEOGRAFA
Lwów, 17 lutego. (AW.). — Agencja 

W schodnia dowiaduje się, że prezydjum 
M iędzynarodowej Unji Geograficznej we 
Florencji na w niosek sekretarza Unji 
sir Charies Close i gen. Nicola Vacceli 
pow ołało prof. Eugenjusza Romera na 
stanowisko w iceprezesa Unji na miejsce 
zmarłego prof. Naom ata Yamasaki. W y ­
sokie to  odznaczenie ma moc do na­
stępnego kongresu geografów, k tóry  od­
będzie się w  Paryżu w lecie 1931 roku.

WRZENIE W CHINACH
Londyn, 17 lutego. (A.W.). Wed­

ług doniesień z Szanghaju akcja od­
działów powstańczych na terenie 
północnych Chin przybiera coraz 
bardziej na sile. W najkrótszym cza­
sie spodziewają się rozpoczęcia za­
ciętych walk o Pekin. Równocześnie 
Feng zamierza atakować Hankou, 
Generał Czang - Kaj - Szek oświad­
czył, iż nie zamierza zrzekać się 
prezydentury pod naciskiem pow­
stańców i przedsięweźmie wszelkie 
środki celem stłumienia powstań.

NIEPOJĘTE BREDNIE
Kowno, 17 lutego. (AW.). W czoraj 

radjostacja kow ieńska ogłosiła wyrok 
sądu koszedarskiego w  spraw ie króla 
Jagiełły . Po wyliczeniu wszystkich 
„przestępstw " Jag iełły  sąd uznał króla 
Jag iełłę  winnym złam ania przysięgi da­
nej ojcu, Olgierdowi, w ynaradawiania 
Litwinów, łam ania ich jedności, przyję­
cia katolicyzmu, przyznawanie wielkich 
ziem duchowieństwu katolickiem u i t.p. 
Następnie Jag iełło  został oskarżony o 
zam ordowanie Kiejstuta, i oddanie Li­
tw y Polsce. Za wszystkie te  „przestęp­
stw a" sąd skazał Jagiełłę na wykreśle­
nie jego imienia z historji Litwy, ode­
branie mu tytułu w. ks. litewskiego i 
nakazał wszystkim uważać Jagiełłę je­
dynie za króla polskiego. Powództwo 
cywilne ziem trocko - żmudzkich u- 
względniono w  ten sposób, że ponieważ 
Polacy są spadkobiercam i Jagiełły, 
więc do 27 października r. b. muszą 
zwrócić Litwie Wilno (!!). W yrok pod­
pisali prezes sądu Olszacki, członkowie 
W eisznis i Paciulis.
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UCHWAŁY WARSZAWSKIEJ KONFERENCJI OKRESOWEJ P .P .S .
W spraw ie bezrobocia. — W spraw ie sam orządu stolicy

Konferencja Okręgowa PPS w Warsza­
wie, odczuwając głęboko klęskę bezrobo­
cia, które wyniszcza masy robotnicze, a jest

P oda jem y  pon iżej dw ie uch w ały  ! wej PPS ., jedną w  spraw ie katastro-
W arszaw sk ie j K onferencji O kręgo - fy b ezro b o c ia , d rugą  w  spraw ie sto­

sunku do sam orządu stolicy .
L

skutkiem kapitalistycznej polityki rządów 
„sanacji“ — wzywa władze partyjne do na­
kreślenia planu konsekwentnej walki z tą

IL

i lem opinji szerokich mas mieszkańców m. 
I Warszawy, a cala zdradziecka akcja obec­

nego jej prezesa posła Jaworowskiego obli­
czona jest na to, by jaknajdłużej utrzymać 
się przy władzy przy pomocy reakcyjnej 
większości rady 1 jaknajniemoralniej uży­
wać całego aparatu miejskiego dla celów 
walki z istotnemi interesami klasy pracują­
cej.

Konferencja Okręgowa PPS. w Warsza­
wie piętnuje z oburzeniem taktykę Rządu i 
zależnych od niego czynników rządzących 
obecnie na ratuszu warszawskim i domaga 
się przeprowadzenia nowych wyborów do 
Rady Miejskiej w terminie przewidzianym 
przepisami ustawowemi t, j. takim, by w

U chw ały  inne  pod am y  
rach  najb liższych .

w num e-

Rządy obecne w swej akcji niszczenia 
samorządu miejskiego obrały sobie przede- 
wszystkiem samorząd warszawski, jako te­
ren mający kompromitować i ideę samorzą­
du i odstraszyć klasę pracującą od walki o 
decydujący wpływ na rozkład ciężarów po- 
datkowych i sposób wydawania pieniędzy, 
wpływających do kas miejskich.

Dzięki obecnemu kierownictwu samorzą­
du warszawskiego wa.'-twy posiadające w 
Warszawie są bardzo mało obciążone po­
datkami 1 opłatami na rzecz miasta, a głów­
ne dochody płyną z kieszeni klasy pracują­
cej, pozbawionej obecnie wpływu na samo. 
iząd stolicy państwa.

Sidad Rady miejskiej nie jest wyrazicle-

klęską oraz walki o jaknajszerszą pomoc i 
opiekę Państwa i samorząd'w dla bezro­
botnych i półbczrobotnych..

dniu 23 czerwca, kiedy w ygasają wszelkie 
upraw nienia obecnej Rady Miejskiej do 
sprawowania dalej funkcji gospodarza mia­
sta, nowa Rada M iejska w ybrana na zasa­
dach dekretu  z dnia 4 lutego 1919 roku o 
sam orządzie miejskim, mogła, jako rzecz 
wista w yrazicieika i  przedstaw icielka m ie­
szkańców m. W arszawy, objąć zarząd mia- 

i stem.
Konferencja poleca nowowybranym okrę. 

i gowym władzom partyjnym  dołożyć wszel- 
! kich starań  i poczynić wszelkie potrzebne 

ku temu kroki, by obecny stan samorządu 
i na ratuszu warszawskim i w  warszaw skiej 
Kasie Chorych został jaknajszybciej zlik­
widowany.

„S anacja  m oralna11 w  publicystyce!

KOM PROM ITACJA B. B.
NA NOWYM TERENIE DZIAŁALNOŚCI

Pisaliśmy w „Robotniku", iż prystor- 
janie po zwycięstwach na froncie komi- 
sarskim, pragną założyć w Kasie Ch. m. 
W arszawy Związek zawodowy pracow­
ników ubezpieczeń społecznych, oczy­
wiście bezpartyjny, oczywiście apolity­
czny i nienawidzący „cekawistów". W y­
łoniono tajemniczy kom itet organizacyjny 
za zezwoleniem zwierzchności, albowiem 
na naczelnem miejscu figuruje sam dy­
rek to r finansowy Kasy warszawskiej p. 
Polkowski we własnej osobie. Jako  że 
akcja zapobiegawcza jest w modzie u 
prystorjanów, wobec tego członkiem ko­
m itetu jest także i lekarz. Słowem cały 
naród rusza do boju.

Na niedzielę (16 lutego) zwołano ze­
branie organizacyjne, zapraszając wszy­
stkich pracowników K. Ch. W arszawy. 
Pracownicy, „lojalni wobec władzy", 
stawili się na w ezwanie w  liczbie 400 — 
500 osób, rozumiejąc, że należy być po­
słusznym, skoro sam p. dyr. Polkowski 
zaprasza.

Zjawienie się pracowników w  tak  wiel 
kiej liczbie przeraziło sanatorów. Chcieli 
założyć związek, liczący kilkanaście o- 
sób (na 1J4 tysiąca pracowników), by 
oczywiście przy pomocy wszelakiego ro­
dzaju „Paw ełków " przyrzekać podwyż­
kę płac i pragm atykę służbową. P raco­
wnicy, którzy  zjawili się na zebraniu, 
pragnęli zapoznać się „z programem" 
prystorjańskim  na terenie zawodowym. 
Niestety, usiłowania te  były daremne. 
Zielony strach obleciał tych najm łod­
szych zawodowców, szczególnie słabe 
nerw y mają kobiety sanacyjne z p. Roża- 
łowską na czele. Pani ta  (dosłownie) 
z okna 3-go p iętra  krzyczała, grożąc, że 
rzuci się z okna, jeżeli znienawidzeni 
klasowcy nie wyjdą z sali. A  podkreślić 
należy, że przeciw  sanacji występowali 
wszyscy klasowcy bez różnicy poglądów. 
W szyscy ludzie uczciwi mają już dość 
sanacji i jej komisarzów, obniżania po­
borów, masowych redukcji i pozbaw ia­
nia chleba ludzi, którzy  pracowali w  
Kasie od jej założenia.

N a to  w ezwanie zjawiła się oczywi­
ście policja, uzbrojona w karabiny z na- 
sadzonemi bagnetami. Powodu do „urzę­
dowania" i zasłużenia się wobec sanato-

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR LETNI: „Mąż naszej panienki",
komedja w 3 aktach G ustaw a Beylina.

P. Beylin wystaw ił już kilka swoich 
komedyjek w  W arszaw ie; miały one 
większe pretensje, niż ta  ostatnia, na­
szpikowane były aforyzmami, mające- 
mi świadczyć o znawstwie kobiet i 
spraw sercowych, aforyzmami a la La- 
vedan lub Pitigrilli (najnowsza sensacja 
na rynku literackich frywolitetów). 
W czorajsza kom edyjka trzym a się zda- 
ieka od pozy znudzonego światowca; 
jest swobodna, domorosła, w miarę fa­
milijna i w m iarę pikantna, w sam raz 
dla mieszczuszków, mniej więcej taka, 
jak ostatnie komedyjki Rapackiego.

Jedna tylko rzecz dyskwalifikuje p. 
Beylina bardzo mocno, i to  z miejsca; 
nie może się on obejść bez idjoty. Tym 
idjotą, tą ofiarą autora i publiczności, 
jest tym razem  nie literat, lecz astro ­
nom. Niewiadomo, czy autor jego astro- 
nomję bierze na serjo; czy jest to  tylko 
dyletant, czy praw dziw y uczony, dość, 
że wciąż czyta i pisze książki o księ­
życu i marzy o wyjeździe rak ie tą  na te ­
go (czy: tę) planetę. To go tak  absor­
buje, że staie sie w życiu zupełnie nie-

rów nie było, albowiem zebrani zacho­
wywali się spokojnie, domagając się od 
zwołujących otw arcia zebrania i wygło­
szenia przemówienia programowego. Da­
rem nie prosił przewodniczący oddziału 
związku klasowego, obywatel Białas, o 
rozpoczęcie zebrania, prysterjanie prze­
rażeni, nie mogli zdecydować się na ten 
ryzykowny krok, mimo policji i bagne­
tów.

Po godzinnem czekaniu, prystorjanie 
postanowili opuścić zebranie, wzywając 
obecnych do opuszczenia sali. W yszło 
(dosłownie) 15 osób, a klasowcy żegnali 
ich okrzykami.

Zdaje się, że uczucie strachu nie opu­
ściło najmłodszych związkowców naw et 
wieczorem i w nocy, czego najlepszym 
dowodem wiadomości w prasie sanacyj­
nej. Z no tatek  tych widać, iż p. Prus- 
W iśniewskiemu starczy odwagi tak  dłu­
go, jak długo policja jest na sali, nato­
miast naw et w  czasie pisania artykułów  
drży, czego dowodem właśnie owe no­
tatki. Pan W iśniewski nie byłby 100- 
procentowym sanatorem , gdyby nie pisał 
o swych zwycięstwach. Prystorjanie u- 
rządzili drugie zebranie w  mieszkaniu 
kaw alerskiem  p. Dłużniewskiego, filara 
sanacyjnego w  Kasie warszawskiej, po 
którem , jak donosi prasa sanacyjna, za­
pisało się do owej nerwowej organizacji 
podobno 280 osób.

Słowem, zwycięstwo na całej linji, al­
bowiem z tego wynika, iż prystorjanie 
stali w pokoiku zapewne na suficie, gdyż 
według praw  fizycznych jest rzeczą n ie­
możliwą, by się normalnie w pokoiku p. 
Dłużniewskiego pomieścili. A może było 
ich tylko ośmiu? I ta  liczba uczestników 
świadczy, iż sanatorzy odnieśli zwycię­
stwo.

SPRAWA STUDZIEŃCA
W  SĄ D ZIE N A JW Y Ż SZ Y M

W Sądzie Najwyższym w marcu rozpatry­
wana będzie głośna sprawa „pedagogów" ze 
Studzieńca skazanych przez Sąd Okręgowy 
w Warszawie za katowanie powierzonych 
ich pieczy wychowanków.

praktycznym , ulega kaprysowi narw a­
nej dziewczyny, żeni się z nią i przez 2 
tygodnie cierpi, że jej ani razu nie po­
całował, — naw et nie bardzo cierpi, tyl­
ko się trochę skarży. A więc safanduła, 
niedojda, — przyczem autor pozostawia 
łaskawie w zawieszeniu kwestję, czy ta 
słaba agresywność erotyczna pana a- 
stronoma jest wynikiem nadmiernej u- 
czoności, czy braku tem peram entu.

Korzystam z świeżego rozstrzygnięcia 
Sądu Najwyższego w  sprawie swobody 
krytyki i stwierdzam, że takie posługi­
wanie się idjotą czyni całą sztukę rów ­
nież idiotyczną. A utor może swój błąd 
odkupić tylko w  ten sposób, że w na­
stępnej sztuce wybierze sobie idjotę z 
pośród adw okatów  albo wojskowych a! 
bo księży albo dyplomatów, bo zbziko- 
wani ludzie trafiają się wszędzie. Nie 
wolno jednak autorowi, który  się sza­
nuje, spekulować na ten łatw y komizm, 
że uczony jest śmieszny; jest to taki 
sam idjotyczny komizm, jak wyśmiewa­
nie żyda lub grubasa. Autor, k tóry  się 
bez takiego rekwizytu obejść nie może, 
w ystaw ia świadectw o ubóstwa swojej 
fantazji i wynalazczości.

P. Kurnakowicz swoją zanadto „do­
brą", w yrazistą grą pogłębił jeszcze nie­
tak t autora, zamiast go pom iarkować i 
zbliżyć typ do człowieka normalnego.

PROCES CZUMY
(Telefonem z Sosnowca).

W niedzielę zeznaw ał dr. Kruk. Cha­
rakteryzow ał on pow stanie „P. P. S. lewi 
cy" i jej tezy, ale oświadczył, że nie wie, 
co się pod temi tezami ukrywa. Inne ze­
znania nie wniosły nic nowego do spra­
wy.

W  poniedziałek zeznaw ał Alojzy 
Glejc, referent wydziału wojewódzkiego 
w Katowicach, mówiąc o działalności 
Czumy i „P. P. S. lewicy" na terenie 
Śląska. Dowodził, że istniała ścisła 
w spółpraca między tą  organizacją o k o ­
munistami.

Świadedc R utter, członek „P. P. S. le­
wicy", twierdził, że komunistyczny pos. 
Sypuła umyślnie w kręcił się na zjazd 
„P. P. S. lewicy" w  W arszawie, a prawr 
dopodobnie nikt go nie zapraszał.

Świadek Moszek Zyngier był delego­
wany do sekcji młodzieży „P. P. S. lew i­
cy" z ram ienia partji komunistycznej. O- 
świadczył on, że Związek młodzieży ko­
munistycznej odbywał wspólne zebrania 
z sekcją młodzieży „P. P. S. lewicy".

Świadek Rumjan, również członek tej 
organizacji, zeznał, że u niego w miesz­
kaniu był szapirograf, na którym  dru­
kowano zarówno odezwy kom unistycz­
ne, jak i odezwy ,,P. P. S. lewicy".

Świadek Dutkiewicz oświadczył, że je 
den z oskarżonych, Durniewicz, przyznał 
się w śledztwie, że on i szereg innych lu­
dzi należeli jednocześnie do Związku 
młodzieży komunistycznej i do sekcji 
młodzieży „P. P. S, lewicy".

Świadek W roński, założyciel „P. P. S. 
lewicy" na terenie Zagłębia, zaprzeczył, 
jakoby mieli oni coś wspólnego z komu­
nistami.

Inne zeznania nic nowego do spraw y 
nie wniosły.

KTO PROTEGUJE CZUMĘ
J a k  czytamy w „Naprzodzie", radny 

m. Krakowa, tow. Ziffer, zwrócił się do 
prez, Rollego z zapytaniem, czy prawdą 
jest, jakoby Czuma, przeciw któremu to­
czy się obecnie proces w Sosnowcu, 
gdzie na rozprawie zostało ponad wszel­

akie wątpliwości udowodnione, że brał 
pieniądze z Rosji, był obecnie urzędni­
kiem magistratu krakowskiego. Prez. 
Rolle przyznał, że istotnie przyjął Czu- 
mę na urząd kancelisty w magistracie,

Zawikłanie komedjowe, oparte na o- 
wym kołku (na astronomie), nie jest tak 
ciekaw e ani oryginalne, żeby się opła­
ciło zohydzać kolegę Kopernika.

Panna Hala ma teorję, że trzeba wyjść 
zamąż za człowieka niekochanego — i 
dlatego żeni z sobą owego astronoma, a 
puszcza kantem  kochanego automobili- 
stę. Od tej początkowej koncepcji p rze­
skakuje jednak autor natychm iast do 
innej: panna Hala jest szalenie o swego 
narzeczonego zazdrosna i podejrzew a­
jąc go o inne stosunki, z zemsty wy­
chodzi zamąż za astronoma. Niechby 
zresztą było i to  i tam to razem, byle 
się z tych nieporozumień krzesały ja­
kieś iskry komiczne. Tych iskier n ie­
ma. Ale jest zysk inny: w  dwóch a k ­
tach, II-gim i III-cim, mamy na nowo a- 
tmosferę sypialni małżeńskiej nazajutrz 
po  ślubie. Za pierwszym razem  kielich 
był niespełniony — co się jednak do­
piero później pokazuje, ale ciekawość 
jest obudzona, — za drugim razem, z 
automobilistą, lepiej już poszło. Jedyny 
komizm sytuacyjny zaw iera się w tem, 
że panna H ala choć sam a zazdrosna, 
przez swoje zwarjowane zamążpójście 
daje kochanemu mężczyźnie jeszcze 
większe podstaw y do zazdrości, nie czu­
jąc tego, — lecz ten  komizm nie jest do­
statecznie podkreślony.

Od jednego z wybitnych działaczy nie­
podległościowych okresu przedwojenne­
go otrzymujemy uwagi następujące.

Red.

,,Przegl. Wiecz." w num erze wczoraj­
szym donosi, że wobec tego, iż kom itet 
urządzający bal zrzeszenia beletrvstow  
polskich na pro tek to ra  balu zaprosił mar 
szałka Daszyńskiego, szereg „wybitnych 
osobistości": generałów, m inistrów i t. p. 
zaproszenia na gospodarzy balu odesłał 
kom itetow i z powrotem.

Organ p. Fryzego w prawdzie stw ier­
dza, że „osobistości" te odmawiają za­
proszeniu „przeważnie bez kom entarzy", 
jednak sam na w łasną rękę, ściślej zaś 
mówiąc, w  myśl otrzymanego rozkazu, 

| „domyśla" się, że jest to „manifestacja" 
przeciw  m arszałkowi Daszyńskiemu.

Przytaczam y tę „rew elację" oczywi­
ście nie dlatego, by ktoś wogóle w  Pol­
sce tą  wiadomością miał się wzruszać. 
Specjalnie zaś człowiekowi tej m iary co 
Daszyński, otaczanem u szacunkiem  
przez cały kraj, podobna „manifestacja" 
napewno nawet do pięt nie dosięgnie!

Idzie tu jednak o co innego. M ianowi­
cie o to, w jaki sposób „ordynans" p ra ­
sowy grupy p. Sławka tłum aczy przyczy­
ny tej manifestacji. Pisze więc „Przegl. 
Wiecz." tak:

Po ostatnich (?!) wystąpieniach mar­
szałka Daszyńskiego na terenie Sejmu, 
skierowanych przeciw armji i ofice­
rom (?!) zadrażnienie stosunków prze­
niosło się z terenu politycznego również 
na grunt towarzyski.

Przytaczam y dosłownie, by kłam stwo 
bezczelne należycie przydeptać.

Oto, jak całej Polsce, czytającej jakie­
kolwiek pisma codzienne, dobrze w iado­

mo, marsz. Daszyński raz tylko w  Sej* 
mie mówił o armji.

Było to dn. 5 grudnia z. r. w  pierw ­
szym bezpośrednio po zajściach 31 paź­
dziernika z. r. dniu obrad Sejmu.

Zagajając te  obrady i nawiązując do 
wypadków, k tóre  spowodowały odro­
czenie sesji, marsz. Daszyński wygłosił 
przem ówienie następujące:

„Posiedzenie nie mogło dojść do skut­
ku z powodu znanych zdarzeń, których 
omawiać nie chcę. Zdarzenie to skłania 
mnie do następujących uwag. Armję na­
szą otaczamy czcią i miłością. Pamięta­
my jej bohaterskie wysiłki i jej krew 
ofiarną, przelaną w obronie granic i nie­
podległości naszego młodego Państwa. 
W razie groźby wojny jest armja nasza 
zbrojnem ramieniem narodu dla odpar­
cia najazdu wroga zewnętrznego... Żoł­
nierz polski przysięga „stać na straży 
Konstytucji i być uległym prawu i Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej... Wszystkie 
zdrowe armje narodów cywilizowanych 
trzymają się zdała od polityki. Miecz 
jest argumentem wobec wroga, lecz ni­
gdy wobec przedstawicielstwa narodu. 
Politykujące armje stają się klęską swe­
go narodu. Tej zasady nikomu niewolno 
nigdy lekceważyć”.

Tyle — dosłownie! — powiedział Da- 
szyński, ani słowa więcej, ani mniej, co 
zresztą łatw o sprawdzić ze stenogramu. 
Od tego czasu nie mówił już wogóle o 
armji nic, bo zresztą nie było żadnej ku 
tem u sposobności...

A  teraz  porównajmy słowa m arszałka 
Daszyńskiego z tem, co wypisuje „Prze­
gląd Wieczorny".

Ha, trudno! Przykład prawdopodobnie 
idzie od góry.

„Taki kram , jaki pan".*

M W **

L I S T  
MARJI RODZIEWICZÓWNY

Od znanej pisarki, Marji Rodziewi­
czówny, otrzymaliśmy list, w ystępujący 
bardzo ostro przeciw ko przedstaw icie­
lom Prokuratorji G eneralnej oraz innych 
urzędów  Rzeczypospolitej w  związku 
ze spraw ą sądową o zw rot mienia rodzi­
nom powstańców 1863 — 1864 r, i w  
związku z pismem prezesa Stow arzysze­
nia b. powstańców  J . A. Święcickiego, 
o którym  to piśmie mówiliśmy w num e­
rze niedzielnym „Robotnika".

Sądzimy nadal, że rzecz wymaga wy­
jaśnienia ze strony urzędów państw o­
wych, o k tó re  chodzi; wyjaśnienia takie 
są bezwzględnie konieczne; w tedy do­
piero, gdy zostaną one podane do w ia­
domości publicznej, będziemy mogli za­
brać głos ze swojej strony.

„ K A R O L I  A N N A ”
Sztuka w 3-ch aktach C. FRANKA 

Ą m  w  T E A T R Z E
* E N Eu

Ul. Czerwonego Krzyża 20 M
nie wiedząc o jego procesie i działaniu 
na szkodę państwa. Uczynił to na sku­
tek polecenia ze strony poważnych osób. 
(Głosy na sali: posła Dyboskiego z B. B.).

Prezydent w końcu złożył oświadcze­
nie, że zarządził, aby bezzwłocznie Czu­
mie wypowiedziano posadę.

Pozostaje ciepła, dobroduszna histo­
ryjka; ciepłe, dobrze djalogowane scen 
ki miłosne z poślubnemi pieszczotami; 
figura teścia, doktora, który aplikuje lu­
dziom freudyzm, i aktualna Dusia, girls 
z teatrzyku, k tóra trochę kokietuje a- 
stronoma. Ale i te  różne motywy są nie- 
dociągnięte, nieprzeplecione, co praw da 
też i nie przeciągnięte.

T ea tr Letni zapew ne ma statystykę 
co do tego, jak szły sztuki p. Beylina, i 
wie, co robi, gdy go wystawia. K ryty­
ka jednak interesuje w  tej farsie nieły- 
le zagadnienie, czemu ona się jemu, k ry ­
tykowi, nie podoba, ile raczej, co publi­
czność ma w  tem, że na takie sztuki cho­
dzi.

Doskonała, pełna tem peram entu gra 
pani Leszczyńskiej napełnia tę poczci­
wą, choć niby nowoczesną sztuczkę nie- 
bylejaką dynamiką. Rozwija tu pani L e­
szczyńska dużą skalę: jest „szusowata", 
wesoła, smutna, zazdrosna, wściekła, 
kochająca i t. d. Doskonałym jej partne­
rem  był p. Łuszczewski. W  roli Dusi p. 
Różańska, dobrze, choć z dużą trem ą 
grała bezczelną girlsę—kombinacja, k tó ­
ra  nierzadko się zdarza.

Karol Irzykowski.

K ronika polityczna
PREMJER BARTEL O DEKLARA­

CJACH RZĄDOWYCH W  SEJMIE 
I SENACIE

W szystkie m inisterja otrzym ały okól­
nik prem jera prof. B artla przypominają­
cy, że wszelkie oświadczenia urzędni­
ków, delegowanych na posiedzenia ple­
narne Sejmu i Senatu, o ile mają charak­
te r  deklaracji w imieniu Rządu, winny 
być uzgodnione z prezesem  Rady Mini­
strów. (B. I. P.).
KIEROWNICTWO MIN. PRZEMYSŁU 

I HANDLU
W  związku z wyjazdem do G enew y 

M inistra Przem ysłu inż. Eugenjusza 
Kwiatkowskiego oraz podsekretarza sta ­
nu dr. Doleżala, czasowe kierownictwo 
Min. powierzone zostało dyrektorowi 
departam entu ogólnego w  tem  Min. p. 
Kożuchowskiemu.
D ELEGACJA PRZYRODNIKÓW U MIN. 

OŚWIATY.
W dniu 21 .L1930 roku p. Min. Czerwiński 

przyjął delegację Komitetu Wykonawcze­
go Sekcji Przyrodniczo-Dydaktycznej XIII 
Zjazdu Przyrodników i Lekarzy w osobach 
tow. D-ra H. Raabego, p. dr. I. Szpotań*- 
kiej, p. J. Raczyńskiej i p. L. Rewieńskie-
go-

Delegacja przedstawiła p. Ministrowi u« 
chwały Sekcji w sprawie nauczania przyro­
dy w szkołach powszechnych i średnich o- 
raz zawodowe postulaty nauczycieli tych 
przedmiotów.

Uchwały dotyczą: przywrócenia biologii 
klasie 8-ej i wprowadzenia biologji do kla­
sy 7-ej szkół klasycznych i humanistycz­
nych; przywrócenia przyrodoznawstwu daw­
niejszej ilości godzin; zaopatrzenia szkół 
w pracownie fizyczne, chemiczne, biologies 
no i geograficzne; konieczność prowadze­
nia ćwiczeń tylko z częścią Masy równo­
cześnie; ustalenia obowiązkowego mini­
mum wycieczek; zwrócenia jak największej 
uwagi na pracę ucznia w ogrodzie.

P. Minister uznając doniosłość wycho­
wawczą przyrodoznawstwa oświadczył: l ł
iż do sprawy nauczania biologji w klasie 
8-ej względnie 7-ej zajmuje stosunek życz­
liwy i potraktuje ją rzeczowo przy obec­
nej rewizji programów, 2) iż w dalszym cią­
gu Ministerjum będzie kładło nacisk na 
praktyczne metody nauczania przyrodo­
znawstwa.

Opłacaniu pracy nauczyciela poza godzi­
nami lekcji na przeszkodzie stoi w szeregu 
wypadków ustawa z 1925 roku, prowadze­
nie przez nauczyciela wycieczek jest jed­
nak obecnie w szkołach państwowych ho­
norowane.

W poruszonej przez delegację kwestii 
równouprawnienia maturzystów szkół typu 
matem. - przyrodniczego z maturzystami 
szkół innych typów przy wstępowaniu do 
uczelni wyższych p. Minister oświadczył, ijl 
stoi na gruncie słuszności tej zasady.

Robotnicy pop’e ra jd c  
sw oje pismo
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„Konfederacja opozycyjna" a budżet Państwa
r Jeżeli ktoś jesienią 1928 r. (począ­
tek poprzedniej debaty budżetowej) 
Żywił jakieś jeszcze złudzenia pod 
itym względem, czy „grupa pułkowni- 
kowska ‘ — która nadaje ton i narzu­
ca komendą całemu B. B. i za której 
wichrzenia cały B. B. odpowiadać 
musi niepodzielnie — czy ta  grupa 
przedstawia dla Polski jakąś wogóle 
wartość twórczą i pozytywną, tego 
okres, od mianowania aż do faktycz­
nego ustąpienia gabinetu p. Śwital- 
skiego i wszystkie z tym okresem 
owiązane wypadki, wszystkie publi­
czne i publicystyczne wystąpienia, ze 
złudzeń powyższych wyleczyć musia­
ły  nai gruntowniej.

Społeczeństwo musiało wreszcie 
'spostrzec, że ma przed sobą „zorga­
nizowaną anarchję” to znaczy świa­
domy spisek, który przez deptanie 
prawa, łamanie Konstytucji, manife­
stacyjne lekceważenie urządzeń demo­
kratycznych, przez poniewieranie 
wszystkiego, co naród dla swych po­
trzeb do życia powołał — chce wy­
tworzyć zamęt zupełny, by w ten spo­
sób utorować drogą dyktaturze, któ­
ra  ciężarem swym przygnieść m iała­
by wszystko.

Do tego przecież celu zdążała i 
zdąża cała opętańcza, ani z uczciwo­
ścią, ani z prawdą, ani nawet z naka­
zami prostego rozumu nie licząca się 
bezustanna kampania przeciw Sej­
mowi, toczona przez „pułkowników1 
i ich prasowych „ordynansów"...

W tym stanie rzeczy Sejm polski 
rozooczął swą bieżącą sesję budże­
tową.

W krajach kulturalnych, w których 
parlam entaryzm  i jego nrawa są 
przez wszystkich respektowane i nie 
stanowią przedmiotu nienawiści i wal­
k i  ze strony sfer rządzących, — w 
tych krajach pracę nad budżetem i 
całą za jego układ odpowiedzialność, 
zostawia się parlamentarnej więk­
szości i Rządowi, który ona wyłania 
i za który przed krajem odpowiada...

Jest to u tarta  praktyka, ale tylko 
tam, gdzie — powtarzamy — rządy 
s ą  demokratyczne, bo nie zapominaj­
my przecież, że uchwalanie budżetu 
i cała parlam entarna praca nad bu­
dżetem jest kamieniem węgielnym, 
źrenicą oka każdej demokracji.

Czy po doświadczeniach z „gabi­
netem pułkowników" i po wszyst- 
kiem, co między jesienią r. 1928 a je­
sionią 1929 wyrosło, jak mur, demo­
kracja polska, —która w odpowiedzi 
na anarchistyczne wichrzenia obozu 
dyktatury  zorganizowała się ze swej 
strony w obóz „Centrolewu”, repre­
zentujący masy pracujące wsi i miast 
—- miała uczynić to samo, co jesie­
nią roku 1928, to znaczy zrzec się re­
feratów na rzecz obozu rządowego?...

Czy wśród zwichrzonej, cudacznej 
■— dla każdego Europejczvka popro- 
stu niezrozumiałej — polskiej rze­
czywistości, obóz „Centrolewu" za­
sadnicze prawo demokracji, to jest 
prace budżetowe miał oddać w ręce 
ostatecznie zdemaskowanych wrogów 
demokracji, w ręce tvch, co np. czer­
panie z publicznych podatkowych 
funduszów na swtfje wybory uważają 
za „konieczność państwową”?!

Czy można było preliminarz docho­
dów i wydatków Państwa — bo prze­
cie nie Rządu! — preliminarz, opar­
ty na świadczeniach miljonów obywa­
teli, oddawać do kontroli i referowa­
nia tym, co wogóle przed nikim i za 
nic odpowiadać nie chcą?!

Przecież budżet państwowy, dobry 
czy zły, istnieje dla życia zbiorowe­
go, dla społeczeństwa, a nie dla „ad­
ministratora”, t. j. dla Rządu, który 
chwilowo stoi u steru i budżetem tym 
ma zawiadywać.

Panujący przejściowo system utoż­
samiać z Państwem, twierdzić, że bu­
dżet daje się temu systemowi, a nie 
życiu gospodarczemu, potrafi tylko 
..Gazeta Polska”, dla której skarb 
Państwa — to tylko .,pieniądze rzą­
dowe" (Autentyczne!).

Ale tak — powiedzmy o tw arc ie__
po prostacku demokracja polska, je­
dyny dziś czynnik państwowy, zaga­
dnienia budżetowego ujmować nie 
może... Bo gdybyśmy system „poma- 
jowy" chcieli utożsamiać z Pań­
stwem, musielibyśmy dojść do ja­
kichś zgoła już desperackich wnio­
sków.

T dlatego po doświadczeniach od 
jednej jesieni do drugiej, w przeci­
wieństwie do praktyki, która z po­
przednim budżetem wydawać się mo­
gła komuś jeszcze od biedy dopu­
szczalną, opozycja tym razem klubu 
B. B do opracowywania budżetu już 
n!e. dopuściła, biorąc na siebie cały 
ciężar tej pracy, której lwia część 
spadła na barki „Centrolewu*...

Rozumiemy dobrze prawdziwy mo­
że dramat jaki nieraz przeżywają 
politycznie uczciwsi i poważnie my­

ślący członkowie B. B. Rozumiemy i 
współczujemy nawet z nimi. Ale tru ­
dno! Nie m ają oni w B. B. dzisiaj nic 
naprawdę do gadania! Przeciw sobie 
m ają zwartą grupę „rokoszan" prze­
ciw demokracji, a obok siebie zbioro­
wisko pozbawionych woli i charak­
teru karierowiczów... Więc nie oni 
ton nadają stanowisku B. B.

Że demokracja zdawała sobie spra­
wę z niewdzięcznego zadania i ogro­
mnego ciężaru, jaki brała na siebie w 
postaci budżetu spreparowanego 
przez rządy „pomajowe" — to ja ­
sne... Ciężar tem większy, że na 
kształtowanie się budżetu parlament 
przez trzy lata nie miał faktycznie  
wpływu... Przecież Rząd ram y u- 
chwalonego przez poprzedni Sejm 
budżetu na r. 1926/28 — w wydatkach 
i dochodach ok. 2 miljardów, — roz­
szerzył sobie samowolnie do 3 miljar­
dów  a więc o 50%... Powprowadzał 
różne wydatki, których dziś ani już 
cofnąć, ani tak odrazu na kolanie 
przerobić nie można, bo najlepsze na­
wet chęci łacno przerodzićby się mo­
gły w eksperymentowanie z budże­
tem, który mimo wszystko przecież 
jednak związany jest z życiem go- 
spodarczem.

A w dodatku termin załatwienia 
budżetu z 3V2 skrócony do zaledwie 
IV2 miesiąca! A wreszcie tyle bolą­
czek piekących, przez rządy pom ajo­
we zabagnionych, czekających na za­
łatwienie: czy to kwest ja bezrobocia, 
czy płace pracownicze, czy kredyty  
dla zubożałej wsi, czy konieczne dla 
życia gospodarczego ulgi podatkowe 
i t. d. i t. d...

Czy w 6 tygodniach możliwe było 
przebudowanie budżetu i załatwienie 
wszystkich bolączek, choćby częścio­
we?!

Ale czy demokracja polska, która 
w czasie ostatniego przesilenia zade­
klarowała p. Prezydentowi gotowość 
objęcia rządów, wraz z całem nie- 
szczęsnem „dobrodziejstwem” „po- 
majowego” inwentarza”, miała cofnąć 
się z lęku przed temi trudnościami?! 
Przecież prędzej czy później obóz 
demokracji stanie przed dziejową ko­
niecznością objęcia spadku po dzisiej­
szym systemie! Czy będzie przed tym 
spadkiem uciekać dlatego, że tak 
bardzo on zachwaszczony?!

Więc „Centrolew”, zdając sobie w 
pełni sprawę z trudnego zadania, ja­
kiego się podejmuje, podjął je i do­
prowadził do końca...

I oto parlam ent nasz zagranicy — 
myślącej kategorjami nowoczesnemi— 
dał widowisko tak, przyznajemy, dzi­
waczne. jak pokraczną jest cała dzi­
siejsza „polska rzeczywistość"... Bu­
dżet opracowywał nie obóz rządowy, 
ale., antyrządowa Opozycja...

A B. B, dzięki swemu „ ideowemu“ 
kierownictwu spadł do roli, jaka mu 
przynależy: do roli wichrzyciela i po- 
kątnego intryganta, który — nie 
przedstawiając żadnej pozytywnej, 
żadnej twórczej pracy — wałęsa się 
po zaułkach sejmowych, szepcąc je­
no i spiskując z którejby to strony i 
jaką bombę pod Sejm  podłożyć!..

Wśród takich to okoliczności do­
szło się do ostatecznego głosowania 
nad budżetem... Czy fakt, że budżet 
ten jest niepopularny i kiepski i że w 
kilku tygodniach trudno go było 
przerobić, czy ten fakt mógł być po­
wodem, by opozycja, która — z po­
budek już wyżej przytoczonych — 
całą pracę budżetową wzięła na sie­
bie, by uciekła w ostatniej chwili od 
tego, co przeproumdziła przez całą 
debatę i wszystkie poprzednie głoso­
wania?!

Gdyby ,Centrolew” wstrzymał się 
był w całości od głosowania, losy ca­
łego parlamentarnie załatwionego bu­
dżetu  byłyby zawisły od kaprysu... 
wrogów parlamentu, których cala 
przecież robota idzie w tym kierun­
ku, by podkopać zaufanie do Sejmu 
i w ludzkie mózgi wbić przeświadcze­
nie, że Sejm i jego kontrola nad bu­
dżetem jest niepotrzebna.

Czy więc demokracja dolska, która 
pracy budżetowej rozmyślnie nie od­
dała do rąk wrogów demokracji, mia­
ła w ostatniej chwili wycofać się z 
jrola walki i pozwolić na to, by ci, 
których się odsunęło i izolowało, ja­
ko czynnik dla życia demokratyczne­
go szkodliwy, by ci w rozstrzygają­
cym momencie decydowali jedynie o 
tem, czy państwo ma mieć budżet — 
zły czy dobry — ale konstytucyjnie  
załatwiony, czy też ma budżet w Sej­
mie choćby upaść i ma wytworzyć się 
stan „poza prawem" dla wichrzeri 
dyktatorskich tylko pożądany?!..

Dla demokracji i dla P. P. S. nie 
mogło być wahań! „Centrolew” gło­
sował za budżetem... B. B. mógł był 
sobie — jak pragnęli nawet różni w 
jego szeregach „nieprzejednani”!.,.— 
głosować nawet (p. Bartlowi na 
złość!) przeciw budżetowi lub wstrzy­
mać się od głosowania...

Państwo i jego budżet obejdą się 
bez pomocy siewców anarchji i zwo­
lenników dyktatury!

Wszystko, co socjalista może po­
wiedzieć wogóle o budżecie pań­
stwa kapitalistycznego, co może po- 
wiedzieć zwłaszcza o budżecie poma- 
jowym  i o systemie dyktatorskim, 
wszystko to nie mogło być decydują­
cym argumentem, by w ostatnim mo­
mencie skręcić się i budżet oddać do 
rozstrzygnięcia p. Sławka i jego przy­
bocznej kohorty...

Byliśmy z góry przygotowani na 
to, co o naszem głosowaniu napisze 
prasa „pułkowników", jak sens na­
szego głosowania będzie przekręcać 
lub wyśmiewać.

Przez szereg tygodni prasa ta  w 
najrozmaitszych przypadkach i dekli­
nacjach odmieniała „antypaństwo­
wą (!) konfederację sejmową”...

A ż  tu  nagle ta „konfederacja” gło­
suje za budżetem! Więc po tem — 
mówiąc z prosta — „chlaśnięciu na 
odlew”, cóż temu publicznie na o- 
czach całego kraju  społiczkowanemu 
oszczerstwu, dzisiaj pozostało, ponad 
„dowcipy" błazeńskie?!

Kcz.
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TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU  
ROBOTNICZEGO

W e wtorek dn. 25 lutego b. r. o godz. 
20-tej odbędzie się w sali Towarzystwa  
Higienicznego, ul. Karowa 31,

ODCZYT ZBIOROWY 

na temat:
W  OBRONIE SZKOŁY NIEZALEŻNEJ, 

obecna ofensyw a kleru na szkołę.
Przemawiają: poseł Kazimierz Czapiń 

ski, profesor Stanisław  Kalinowski —  
przewodniczący Komisji Oświatowej 
Sejmu, senator Stefan Kopciński, poseł 
Zygmunt Piotrowski, Iza Zielińska.

Bilety w cenie 2 zł., 1 zł. 50 gr. i 50 
gr. są do nabycia w Sekretarjacie G ene­
ralnym TUR, ul. Czerwonego Krzyża 20; 
w Księgarni Robotniczej, W arecka 9, w 
dniu odczytu przy kasie od godz. 7-ej 
w iecz. C złonkowie TUR, P. P, S. i Zwiąż 
ków Zawodowych korzystają ze zniżki.

KURS DLA KOBIET
Z arząd  G łów ny T. U. R. w porozu­

m ieniu i p rzy  czynnym  w spółudziale 
C en tralnego  W ydziału  K obiecego P. P. 
S. u rządza ku rs dla p racow niczek , dzia­
łających w  organizacjach społecznych 
w śród  kob ie t. W y k ład y  odbyw ać się b ę ­
dą 2 razy  na tydzień  w ieczorem , w  śro ­
dy i sobo ty  po  2 godziny. K urs rozpocz­
nie się dn. 5 marca. Zapisy do dnia 27 ban.

Zapisy do dn ia 27 b. m.
P rogram  w ykładów :
1) Zagadnienie socjalizmu. Co to jest so­

cjalizm do czego dąży. Socjalizm a komu­
nizm. Czem jest P. P. S. 2) Zagadnienie go­
spodarcze. Prawodawstwo robotnicze (Sądy 
Pracy). Ochrona pracy (inspekcja). Ubezpie­
czenia społeczne. Związki zawodowe i ich 
metody działania. Kooperatywy spożywcze
i kooperatywy pracy. 3) Ustrój państwa. 
Monarchja, Rzeczpospolita, Sejm, Senat, 
Prezydent, Konstytucja a prawo wyborcze. 
Istota samorządu. 4) Pokój św iatow y. Wy­
niki wojny, Liga Narodów. 5) Opieka społe­
czna. Opieka nad matką i dzieckiem. Sądy 
dla nieletnich, zakłady poprawcze. 6) Kwe-

stja kobieca. Prawo małżeńskie, prawo 
dziecka. 7) Zagadnienie w ychow aw cze. 
Nasz program szkolny. (Szkoła jednolita, 
szkoła świecka). Wychowanie socjalistycz­
ne. 8) Plagi proletarjatu. Alkoholizm i pro­
stytucja. Choroby zawodowe. 9) Cel i za­
danie organizacji kobiet P . P. S . 10) Racjo­
nalizacja pracy w gospodarstw ie domowem. 
Budżet robotniczy. 11) Technika organiza­
cyjna. Lekcje dykcji i wymowy.

Wykłady odbywać się będą na Marszał­
kowskiej 74.

O p ła ta  w ynosić będzie jedynie 2 zło te  
wpisow ego. Z apisy przyjm uje tow . Ry- 
bakow a, W areck a  7 (lokal C. K. W.) co- 
daienie od 10 —  14 i od 17 —  20. K ie­
row niczką kursu  będzie tow . Iza Zieliń­
ska. K andydatk i w inny p o d ać  imię, naz­
wisko, w ykształcen ie , zawód, do tych­
czasow ą p racę  w  organizacji. P re leg en ­
tam i b ędą : tow . tow . pos. K. Czapiński, 
sen. St. Kopciński, sen. D. Kłuszyńska, 
dr. A. Krieger, S. W oszczyńska, L. W oli- 
niew ska, St. W eychert -  Szymanowska, 
dr. Budzińska-Tylicka, I, Zielińska i in.

P O Ł Ą C Z E N I E  
TRZECH ZALET!

e  I i k a t n e  
my d ł o  d o  d e l i ­
k a t n y c h  t kan i n .  
N a d a j e  im ś wi e ż y  
w y g l q d  i s e b -  
t e l n y  z a p a c h .
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MYDŁO SCHICHT
PRZEGLĄD PRASY

„List" marsz. Piłsudskiego.
„Kurjer W arszawski" pisze w  zw iąz­

ku  z ogłoszeniem  „listu" P iłsudskiego, 
że po lityka  R ządu znowu p o rusza się na 
dwu torach .

„Jeżeli konsekwencje formalne listu 
ip. ministra spraw wojskowych nie m i -  

gą być jeszcze przewidziane, to nato­
miast charakter jego skutków moral­
nych jest już niewątpliwy. A gdy się tu 
mówi o skutkach moralnych, to się za­
razem mówi o skutkach politycznych.

Czy p. Bartel orjentuje się w ich wa­
dze, w ich możliwej rozciągłości?

Widocznie, nie. Gdyby się bowiem 
orjentował, to nie dopuściłby do pono­
wnego zaostrzenia stosunków sejmu z 
rządem, to nie przystałby na jaskrawą 
demonstrację dwutorowości polityki 
rządu, to brałby pod uwagę, że uchwa­
lenie budżetu jest dopiero aktem for­
malnym, że trzeba go jeszcze wykonać, 
że w obecnej sytuacji gospodarczej jest 
to zadanie nadwyraz trudne, że rozwią­
zać je można jedynie w atmosferze po­
koju wewnętrznego, że największą mą­
drością męża stanu ma być dzisiaj usu­
wanie tarć politycznych, że pod tym 
względem należy wszystko czynić, aby 
bona fides rządu nie była kwestiono­
wana".

„Czerwoniak" bierze  oczyw iście n a  
serjo  w szystko, co znajduje się w  „li­
śc ie" i pozw ala  sobie m. in. na uw agę, 
że D aszyński „w n iepojętem  oszołom ie­
niu w olał pójść drogą zniew ażenia 
K onstytucji, niż drogą, na k tó rej m ógł­
by  sp o tk ać  się w  cz te ry  oczy z m arsz. 
P iłsudskim ".

O tóż, jak w iadom o, m arsz. D aszyński 
sp o tk a ł się w  cz te ry  oczy z P iłsudskim . 
D aszyński n ie ty lk o  n ie zn iew ażył K on­
stytucji, lecz ob ron ił ją p rze d  zn iew aże­
niem  przez innych. N iepojęte  oszo ło­
m ienie zap isać te d y  trze b a  na rachunek  
znaw ców  urody  kobiecej z „C zerw o- 
n iaka" , p iszących  o rzeczach , o k tórych  
nie m ają pojęcia.

Z patolog)! sanacyjnej.
„Dzień Polski" nazyw a obcięcie fun­

duszu dyspozycyjnego Min. Spr. Zagr. 
„k rzyk iem  tego  odw iecznego egoizmu 
klasow ego i party jnego , k tó ry  w  chw i­
lach n ieprzy tom nej w alk i o w ładzę, w o- j  

ła : N iech zginie państw o, w  k tó rem  ja 
czy m y rządzić  nic m ożem y".

Dalej organ rewolucyjnych konserwa- 1

tystów  sanacyjnych pisze „o w pływach  
zew nętrznej intrygi politycznej, k tó rej 
zależy chyba na tem , by p ań s tw o  nasze 
osłabić i uczynić bezbroonem ".

Czytelnik staje rzeczywiście bezb ro n ­
ny wobec takiej wyuzdanej demagogji.

„Naprzód", omawiając ostatnie m ane­
wry klubu B. B. na terenie Sejmu i ko­
misji sejmowych, stwierdza:

„Zastanawiająca rzecz, że te  wszyst­
kie zajścia dzieją eóę przeważnie pod 
pozorem — obrony marszałka Piłsuds­
kiego przed Sejmem. Tak było na ko­
misji październikowej, tak było na dzi­
siejszej komisji wojskowej. — Chce się 
gwałtem zademonstrować, że między 
większością sejmową a jednym z mini­
strów panują nienormalne stosunk:, 
którym — choćby nominalny — szef 
tego ministra zaradzić nie może, a więc 
— co po takim szefie? W tem właśnie 
zapytaniu należy szukać odpowiedzi u* 
te manewry i na ich dotychczasowa 
niepowodzenie”

N uta sm utku p rzeb ija  z rozw ażań  p. 
M ackiew icza w  „S łow ie" w ileńskiem : 

„Lewica chce przeczekać Piłsudskie­
go. Oto jest jej stała konsekwentna 
świadoma polityka. Nie daje się z tci 
polityki niczem wyprowadzić. Ale p i -  
nieważ myśli i programy lewicy tak sa­
mo biegną śladami Marksa, jak na­
sze snują się śladami Batorego, więc ob­
jawy konsekwencji i wytrzymałości lej 
polityki budzą w nas obawę. I dlatego 
też dziennikarz-polityk, który jest we 
mnie już od kilkunastu miesięcy, nie 
widzi powodów do radości i dlatego o- 
bowiązek informowania o konstatowa­
nych przez siebie obserwacjach sitaie 
się coraz mniej przyjemny".

Jeszcze jedna P ierw sza Brygada.
Pisma sanacyjne rozpisują się szeroko

0 powstaniu nowej Pierwszej Brygady, 
jako „Legjonu Młodych". Ma to być or­
ganizacja do zwalczania wpływów en­
deckich wśród młodzieży. „Legjon” od­
był zebranie inauguracyjne w niedzielę
1 ogłosił dek larację, w  k tó re j m. i. czy­
tam y:

„Ciężki kryzys przeżywa na-' 
lizrn, parlamentaryzm, dem okratyza, 
liberalizm, socjalizm, dogorywa komu­
nizm". —

Wszędzie kryzys, tylko w faszyźnre 
i p iłsudczyźnie n iem a kryzysu. Ładna 
m łodzież, cho ra  ju t n a  śleoo te  i ś lepą u- 
ległośćJ B.
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Z powodu zgonu nieodżałowanej pamięci

ks. Mariana Piechocińskiego
niestrudzonego i pełnego pośw ięcenia działacza na niwie Niezależnej Myśli Reli­
gijnej, boleśnie dotknięci tym niespodziewanym ciosem wyrażamy W arszawskiej 
Parafji Kościoła Narodowego oraz wszystkim Bliskim i Przyjaciołom Zmarłego na­
sze najgłębsze współczucie.

W olnore lig ijny  Z b i r  A gape.

AKCJA MASOWA P. P. S.
O statnio odbył się cały szereg w ieców P. 

P S. i zw iązków zawodowych, z iktórycń 
sprawozdania, z pow odu naw ału m aterjału, 
zmuszeni jesteśm y podać z pew nem  opóź. 
cieniem.

O to n iek tó re  z tych zgrom adzeń.
Na w iecu członków Kasy Chorych w 

BYDGOSZCZY referow ał tow. ,pos. M atu- 
izewski. Zebrani napiętnow ali bardzo ostro 
rządy kom isarskie w Kasie.

Na zgrom adzeniu spraw ozdaw czem  w 
LUBANIU (pow. Nieszawski) uchwalono 
poparcie  akcji posłów  PPS.

Podobna rezolucja została przyjęta n 3 

wiecu spraw ozdaw czym  tow. Piotrow skiego 
w BRZEŚCIU KUJAW SKIM , na którym  o- 
becnych było do 2 tysięcy 06ób.

Na w iecu PPS. w GOSTYNINIE przem a­
w iał tow. pos. Śledziński, jak również na 
wiecu w GĄBINIE.

W NAŁĘCZOWIE, w obecności przeszło 
700 osób, referow ał pos. tow. Baranowski.

W  CZĘSTOCHOW IE, oraz w RAKOW IE 
i JA NO W IE (pod Częstochową) odbyły się 
wiece spraw ozdaw cze posła  tow. Kaź- 
mierczaka.

Tow. pos. K aźm ierczak i tow. tow.: L c. 
eriak, Bielnik, Dederko, A. Dąbrowski, Toll

KURSY BIBLIOTEKARSKIE
ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. U. R.

Z arząd Główny T. U. R. organizuje od 
dnia 23 m arca do 6 kw ietnia dw utygodnio­
wy kurs dla pracow ników  bibljotek robo t­
niczych. Program  kursu obejmuje; Rola bi­
b liotekarza w robotniczych instytucjach o- 
światowych. P ropaganda czytelnictwa. T ech­
nika bib lio tekarska. Prow adzenie czytelni. 
L itera tu ra : nauk społecznych, socjalistycz­
na, historji, przyrodoznaw stw a, spółdzielcza, 
filozofji i dziedzin pokrew nych, lite ra tu ra  
piękna. Instytucje w ydawnicze. P relegenta­
mi będą: pos. K. Czapiński, F. Czerwijow- 
ski, St. Drzewiecki, Z. Hryniewicz, sen. dr. 
Kopciński, sen. dr. S. Kelles - Krauz, pos. 
Z. Piotrowski, pos, dr. A. Próchnik i inni.

P rócz w ykładów  odbywać się będą  zaję­
cia praktyczne, oraz w ycieczki do bibljotek 
J czytelń. Słuchacze obowiązani b ędą  mie­
szkać w zorganizowanym na ten  cel in ter­
n ac ie . O płata 20 zł., nadto  słuchacze pono­
szą koszty podróży do W arszaw y i z po­
w rotem  (przewidziane zniżki kolejowe w 
drodze pow rotnej). Zgłoszenia do dn. 12 
m arca nadsyłać należy do S ekre tarja tu  G e­
neralnego T. U. R. W arszaw a, ul. Czerwo­
nego K rzyża 20. Przy zgłaszaniu kandydata 
podać należy jego nazwisko i imię, w y­
kształcenie, zawód, p raca  społeczna na te ­
renie organizacji.

W ROCZNICĘ
ROZPOCZĘCIA STRAJKU 

SZKOLNEGO
Kom itet Obchodu 25-lecia W alki o. Szko­

łę Polską, w ydal następującą odezwę, w 
której m. in. pisze:

Dziew iętnastego lutego 1930 roku mija 
dw adzieścia p ięć lat od czasu, gdy na wiel­
kim wiecu w Muzeum Rolnictw a i Przem y­
słu, p rzedstaw iciele rodziców i nauczyciel­
stw a polskiego, zebrani w  liczbie 1500 
sób, rzucili w tw arz kuratorow i Szwarcowi 
żądanie szkoły polskiej.

D ziew iętnasty lu ty  — to początek  akc,i 
strajkow ej, k tó rą  zakończyć miało w dniu 
3 października otw arcie pierwszej szkoły 
polskiej.

W raz z dniem dziew iętnastego lutego 
n;ech wszyscy staną do siedmiomiesięcznej 
pracy tak  wytężonej i tak  ofiarnej, jak Ci 
przed nami p rzed  ćwierćwieczem.

Trzeciego października odbędzie się w 
W arszaw ie wielki Zjazd, k tó ry  obeśle przez 
sw e delegacje Zjazdy prow incjonalne, po ­
święcony obchodowi rocznicy pow stania 
pols/kiego szkolnictw a pryw atnego w K ró­
lestwie.

Kom itet obchodu, pam iętny zadań, k tóre 
wobec mowy ojczystej ciążą na wolnym n a ­
rodzie w  równie silnym stopniu jak na nim 
ciążyły w  niewoli, o tw iera w  dniu dzie­
w iętnastego lutego zbiórkę ogólnonarodową 
na rzecz szkolnictw a polskich mniejszości 
poza granicami kraju.

Przez siedem  miesięcy, k tóre nas dzie 'ą  
od zjazdu, niech się odbędzie szereg zjaz­
dów szkolnych, niech pow staną lokalne Ko­
m itety zbiórki na szkoły polskie na obczy­
źnie, niech rok 1930 będzie świętem mowv 

•ojczystej.
Komitet obchodu 25-lecia szkolnictwa 

Polskiego mieści się w M inisterjum Oświa­
ty. Tam też należy zw racać się po w szel­
kie w yjaśnienia piśm ienne lub ustne (Baga. 
tela 12, TI piętro, te!. 52-59, od godz. 17-ej 
do 19-eiL

i inni referow ali na zgromadzeniach, odby­
tych na  kopalniach Rudy Żelaznej w KO­
NOPISKACH, DŹBOWIE, WALENTYNIE i 
FRANCISZKU.

W  BIAŁYMSTOKU odbył się wielki 
wiec PPS., związków zawodowych i Bun- 
du, na którym  przem aw iali tow. tow.: Ka- 
pitułka, Lichtensztejn i Reginela.

Na w iecu PPS. i związków zawodowych 
w STRZELNIE referow ali pos, tow. M a­
tuszewski i tow. Kiełbasiewicz 

Na konferencji PPS. pow . Chrzanow skie, 
go w CHRZANOWIE referowali tow. tow.: 
posłowie Żuławski i Nosal. t

Na zgromadzeniach PPS. w PSARACH 
(pow. Chrzanów) referowali tow. tow He- 
chelski, M olęda, Feliksiak i Traczyński.

Na Z jeidzie robotników  rolnych pow ia­
tu  lubelskiego w LUBLINIE, na którym 
reprezentow anych było 78 folwarków, re ­
ferowali tow. tow.: pos. K otarski i Dziuba- 
kiewicz.

Na w szystkich tych zebraniach i zgrom a­
dzeniach z zapałem  przyjm ow ano p rzed ło ­
żone rezolucje. W yrażono zaufanie i uzna­
nie dla PPS., ZPPS. i Związków Zawodo­
wych.

KONWENCJE WIZOWE
W  sferach  rządow ych ro zpa tryw any  

jest p ro jek t zaw arc ia  p rzez  P o lskę  z sze­
regiem  p ań s tw  konw encji w izow ych. 
K onw encje te  polegają n a  tem , że dla o- 
b yw ate li państw a, z k tó rem  z a w arta  jest 
konw encja w izow a, w y sta rcza  d la w ja­
zdu do k ra ju  p aszp o rt bez w izy konsu la­
tu . N iek tó re  p ań stw a E uropy  Środkow ej 
zaw arły  już k ilkanaście , w zględnie k il­
k ad z ie sią t tego  rodzaju  konw encji. Np. 
Szw ajcarja  uczyn iła  to  w  stosunku  do 40 
państw .

C elem  konw encji jest m iędzy innem i 
u ła tw ien ie  kom unikacji m iędzy d an en r 
krajam i, o raz spo tęgow anie ruchu  tu ry ­
stycznego.

W  Polsce w ysuw any jest p ro jek t, aby 
dążyć do zaw arc ia  tego  rodzaju  konw en­
cji n araz ie  z państw am i b ałtyck iem i i 
skandynaw skiem u
— W.

Z SĄDÓW
KARA ŚMIERCI NA KOBIETĘ

Nieszczęśliwie trafił w łościanin ze wsi Szcze­
panowo, W ęgrzyn, żeniąc się z niejaką M 
Nowakówną. Żona nietyilko że by ła  k łó tli. 
wa i złośliwa, nie ty lke że upraw iała na 
praw o i lewo m iłostki, ale uprzykrzywszy 
sobie uwagi mężowskie usiłow ała męża się 
pozbyć kilkakrotnie próbując go otruć. Mąż 
W ęgrzynowej chorow ał po  każdorazow e! 
próbie otrucia alle jakoś zawsze w yzdro­
wiał, co widząc uparta  żona, jęła szukać in­
nej drogi do pozostania w dową i coraz to 
innemu proponow ała za hojnym w ynagro­
dzeniem zam ordowanie męża. Namawiani 
pieniądze brali ale zbrodni nie wykonywali. 
W ęgrzynowa widząc, że nie może liczyć na 
obcych, postanow iła dckona.ć zbrodni przy 
pomocy nieletniego swego syna Stanisława. 
Kupiła rew olw er i kazała 16-letniemu chłop­
cu zamordować ojca.

25 lutego r. ub. zbrodnicza kobieta spoi­
ła męża do nieprzytom ności ułożyła go na 
łóżku i ogłuszyła kilku uderzeniam i siek ie­
rą po głowie. Potym  kazała synowi strzelić 
do ojca. Zbrodnia została dokonana. W e. 
grzyn wyzionął ducha.
- Sąd przysięgłych w Brzeżanach skazał 
mężobójczynię na karę śmierci a n ieletn ie­
go Stanisław a W ęgrzyna na 2 la ta  ciężkie­
go więzienia. Skazani złożyli skargę kasa­
cyjną do Sądu Najwyższego. Sąd N ajwyż­
szy kasację oddalił, zatw ierdzając wyrok.

SPRA W A  0  13 OKIEN
Do w łaściciela domu przy ul. Chmielnej 24, 

Łagodzińskiego, zwrócił się w swoim czasie 
niejaki p. Doktorowicz, o pozwolenie skorzy­
stania ze wspólnej ściany przy budowie do­
mu na sąsiedniej posesji. Łagodziński ’-dzie­
lił tego pozwolenia i, obok domu 3 piętrow e­
go na posesji Chmielna 24, stanął dom 7 pię­
trowy na posesji Chmielna 26. Doktorowicz, 
korzystając jednak z pozwolenia korzystania 
ze wspólnej ściany, uczynił rzecz niedozwo­
loną — na ścianie tej od p iętra  4-go do 7-go 
wybił 13 okien, czego przepisy o wspólności 
ściany nie dozwalają.

S ąd ' Okręgowy, pod przewodnictwem sę­
dziego Stankiewicza, w ydał wyrok, nakazu­
jący zamurowanie 13 niedozwolonych okien, 
a  w razie niewykonania tego przez Doktoro- 
wicza w ciągu 15 dni od dnia doręczenia na­
kazu wykonawczego, o przeprowadzenie tego 
zamurowania przez p. Łagodzińskiego na 
koszt p. Doktorowicza. W  imieniu powoda 
staw ał adw. W ładysław  NadrałowskL

W iadom ości z CAŁEG O  KRAJU
AFERA

ŁÓDŹ
.SANACYJNEGO*1 BURMISTRZA M. TUSZYNA

W  sądzie okręgow ym  w  Łodzi ro ze ­
g ra ł się epilog sensacyjnej sp raw y  g ro­
n a  obyw ateli m iasta  Tuszyna, sk a za­
nych p rzez  sąd  grodzki n a  k a rę  2-m ie- 
sięcznego w ięzien ia za zniesław ien ie 
bu rm istrza  Tuszyna, Domowicza, przez 
pow tarzan ie  opinji, że burmistrz Dorno­
wie* pójdzie jeszcze w  kajdanach do 
w ięzienia.

Zeznania szeregu św iadków  ujawniły 
fakty nadużyć, popełnionych przez D o­
m owicza przez 1) zabieranie cegły  miej­
skiej i innych materjałów budowlanych  
do własnych budowli, 2) stwierdzono, 
że p. Dom owicz prowadził handel pra­
wem na 20 % ulgi, jakie przysługiwały  
obywatelom  m. Tuszyna przy zakupie 
parceli lasu tuszyńskiego.

D zięki tym  m anipulacjom  p. Domo­
wicz, pob iera jący  pensję 360 zł. m iesię­
cznie, do rob ił się m ajątków , p rze d s ta ­

w iających w arto ść  30 tysięcy dolarów.
Sąd, po  naradzie , uchylił w yrok  S ą ­

du G rodzkiego  i uniewinnił oskarżo­
nych.

Konsekwencją tego wyroku winno być 
pow ołanie specjalnej komisji dla zbada­
nia gospodarki p. Domowicza.

Zaznaczyć należy, iż s ta ro s ta  łódzki, 
p. R żewski, pozostaw ił bez rozpoznania 
k ilk a k ro tn e  skargi obyw ateli tuszyń- 
skich p rzec iw ko  p. Dom owiczowi.

P. R żew ski b ron ił sw ego sanacyjnego 
„w spółideow ca", p. Dom ow icza, rów nie 
energicznie, jak i b. bu rm istrza  m iasta  
R udy Pabjanickiej, dr. B ogusław skiego.

Byłoby ze w szech miar wskazane, by 
władze w ojew ódzkie zarządziły specjal­
ną kontrolę gospodarki samorządów ; 
miast powiatu łódzkiego, które p. R żew- j 
ski otacza zbyt daleko idąca opieką...

DWA NOWE PRZEDSZKOLA MIEJSKIE
W  bieżącym  m iesiącu M agistra t u ru ­

chom ił 2 now e p rzedszko la ; jedno—dla 
dziatw y żydow skiej; d rugie— dla d z ia t­
w y niem ieckiej.

Z ogólnej liczby istniejących 9 p rze d ­
szkoli 5 uruchom ionych zosta ło  w  cza­
sie obecnej kadencji.

PRETENSJE STAROSTWA ŁÓDZKIEGO PRZEKRACZAJĄ 
NAWET... DEKRET PRASOW Y

Zgodnie z zaw iadom ieniem  sta ro s tw a 
grodzkiego  „Łodzianin" zosta ł skonfis­
kow any za a rty k u ł „Pracy i chleba", o- 
m aw iający  traged ję  bezrobocia  w  P o l­
sce, o raz za a r ty k u ł „W  obronie służby  
domowej", będący  om ów ieniem  i sp ra ­
w ozdaniem  organizacyjnego zeb ran ia  
Sekcji służby domowej p rzy  Zw iązku 
D ozorców  Dom owych.

C h arak te ry sty czn e  jest, iż w szystk ie 
konfiskaty  „Łodzianina" odbyw ają się w

ten  sposób, by za ję ty  zos ta ł ca ły  druk, 
co n a raża  w ydaw nic tw o  na b. znaczne 
s tra ty . G dy sąd  część d ruku  z konfis­
k a ty  zw alnia, s ta ro s tw o  grodzkie żąda 
za w ydanie n ieskonfiskow anych  części 
druku  jakiegoś zwrotu „kosztów", przy- 
czem  nie ok reśla  ich w ysokości. U sta ­
w a p raso w a podobnego żądan ia  abso­
lu tn ie nie p rzew iduje, to  też  sp raw a ta  
w inna być w yjaśniona p rzez  Min. S praw  
W ew nętrznych .

LWÓW
W HOŁDZIE TOW. DASZYŃSKIEMU

W  p ią te k  odbyło  się bardzo  liczne 
zgrom adzenie party jne , zw ołane d la o- 
m ów ienia sy tuacji po litycznej w  zw iąz­
ku  z osta tn iem i uchw ałam i R ady  N aczel­
nej PPS. Z agaił tow . Szczyrek, p rze ­
w odniczy ł tow . Lang.

P o re fe rac ie  tow . Skalaka o p rze b ie ­
gu osta tn ie j R ady  N aczelnej w yłoniła  
się dyskusja, w  k tó re j w zięło  udzia ł sze­
reg  tow arzyszy.

Po dyskusji uchw alono p rzy jąć sp ra ­
w ozdanie do za tw ierdzające j w iadom o­
ści, poczem  jednom yślnie uchw alono n a ­

stęp u jącą  rezo lucję :
„Z ebran i na Zgrom adzeniu party jnem  

PPS. w  dniu 14.11 w yraża ją  tow . I. D a­
szyńskiem u najg łębsze w yrazi czci i u- 
znania, a  zarazem  ostrzegają  tych  w szy­
stk ich , k tó rzy  w  stronę  tow . D aszyńsk ie­
go, n iestrudzonego, dzielnego i sz lach et­
nego w odza dem okracji polskiej rzucają  
obelgi i zniew agi, że ogół p racu jący  na 
napaśc i odpow ie ty lko  pogardą— i sku ­
p ien iem  się p rzy  swoim  w ódziu i p rzy  
sz tan d a rach  Polskiej P artji S ocjalistycz­
nej".

CZĘSTOCHOWA
0  NADUŻYCIA JW ZW. UBEZP 
PRZEMYSŁOWCÓW POLSKICH

W yrokiem  S ądu O kręgow ego w  C zę­
stochow ie oskarżony  o defraudację 
51.817 z ł . w  m iejscow ym  oddziale Z w iąz­
ku  U bezpieczeń  P rzem ysłow ców  P ol­
skich, A lek san d e r B rak ier, b. k as je r  t e ­
go oddziału , skazany  zos ta ł n a  2 la ta  
w ięz ien ia  z pozbaw ieniem  praw . O sk ar­
żony F ran ciszek  N ow ak, b. d y rek to r  od ­
działu, zo s ta ł uniew inniony.

PSZCZYNA
ZAJŚCIE NA CMENTARZU

P rz ed  k ilku  dniam i w ydarzy ła  się  s tra ­
szna trag ed ja  rodzinna w  Pszczynie, 
gdzie 24-letn i A ndrzej M ichalica zam or­
dow any zo sta ł p rzez  ojca i b ra ta . O ne- 
gdaj, w  czasie pogrzebu, doszło n a  cm en 
ta rz u  do burzliw ej sceny, gdy uczestn icy  
chcie li dokonać sam osądu  n a  osobie m a t­
k i zam ordow anego, k tó rą  uw ażano  za  
p o śred n ią  sp raw czyn ię m ordu. N a M i- 
chalicow ą posypały  się grudy b ło ta  i k a ­
m ieni i dop iero  w ezw ana policja uw oln i­
ła  k o b ie tę  z rą k  w zburzonego tłum u.

BYDGOSZCZ
0  NADUŻYCIA W  P . K. 0 .
S ąd O kręgow y ogłosił w yrok  w  sp ra ­

w ie b. d y re k to ra  P ow iatow ej K asy  O- 
szczędności W incentego  B iskupskiego, 
oskarżonego  o nadużycia. S ąd  sk aza ł B i­
skupsk iego  na n a  p ó łto ra  roku  w ięz ie­
nia.

GRODZISK MAZ0W.
W  HOŁDZIE 

TOW. DASZYŃSKIEMU
Z ebran i członkow ie i sym patycy  PPS. 

w  G rodzisku  M azow ieckim  w  dn. f6  lu ­
tego  p rzesy ła ją  w yrazy  uznan ia  i czci 
m arszałkow i Sejm u tow . I. D aszyńsk ie­
mu, o raz p ro te s tu ją  p rzec iw ko  próbom  
obniżan ia pow agi M arsza łka  Sejm u w  ro ­
dzaju lis tu  M in istra  S p raw  W ojskow ych 
w  sp raw ie  zajść w  Sejm ie w  dn. 31.X, 
1929 r.

KONFISKATA „DZIENNIKA LUDOWEGO*
„D ziennik  L udow y" z dn. 15 b. m. zo­

s ta ł skonfiskow any za  a rt. p, t, „B udżet 
uchw alony".

O sta tn ie  dni dzia łan ia  ę ław etnego  „de 
k rę tu  prasow ego" jeszcze d o tk n ę ły  nasz 
organ lw ow ski.

Zycie i praca R o b o tn ic z e j  Warszawy
ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO ZWIĄZKU TYTONIOWCÓW 

W  WYBORACH DEllEGACYJ FABRYCZNYCH
W  dniu 15 b. m. odbyły  się w  w a r­

szaw skich  fab rykach  ty ton iow ych  w ybo­
ry  delegacyj robotniczych.

P rzed  w yboram i zarów no  „F ederac ja" 
jak  i ,,B. B. S ." zasypyw ały  fab ryk i róż- 
nem i odezw am i, szkalu jącem i Zw iązek 
K lasow y i poszczególnych jego d z ia ła ­
czy. P ozatem  B. B. S. usiłow ał” u rz ą ­
dzać, pod  osłoną policji, m asów ki p rzed  
fabrykam i, gdzie, w  asyście pałkarzy , 
popisyw ali się: n ie jak i p. Romanowski i 
u sun ię ty  sw ego czasu ze Zw iązku G a­
stronom icznego —  k e ln er Olszewski.

Pom im o jednak  w szelk ich  w ysiłków  
tych  nieproszonych  opiekunów , w szyst­
k ie m andaty  delega tów  w  obu fabrykach

uzyskali k andydaci Z w iązku Zaw. R o­
bo tn ic  i R obotn ików  Przem . T y ton iow e­
go- otrzymując w  fabryce W arszawa —  
M iasto od 456 do 517 głosów , a w  fabry­
ce W arszawa —  Ochota od 400 do 425 
głosów.

K andydaci B. B. S. i „ F e d e ra c ji ' uzy­
ska li za ledw ie po k ilkanaśc ie  g ło só w .'

M etody  i „w pływ y" B. B. S. dosadnie 
ch a rak te ry zu je  fakcik , że aby  m óc w y­
staw ić  w  fabryce n a  O chocie lis tę k a n ­
dydatów , w ycyganili różnem i sposobam i 
przep isow o w ym agane p ięćdz iesią t p o d ­
pisów , natom iast głosów  o trzym ali ty lko 
trzydzieści k ilka.

NOWA DELEGACJA U NORBLINA 
Z w y c ię s tw o  n a s z y c h  t o w a r z y s z ó w

W końcu ubiegłego tygodnia odbyły  
się w ybory  now ej delegacji robotniczej 
w  fab ryce „N orblin, Br. Buch i T. W e r­
ner" , p rzy  ul, Żelaznej.

W  porów nan iu  z poprzedniem i la ta ­
mi, sądząc z w yników  w yborów , należy  
stw ie rdz ić  bardzo  znaczny sp ad ek  w p ły ­
w ów  kom unistycznych  m iędzy ro b o tn i­
kam i. D ow odzi to , że „rew olucyjne" fra ­
zesy  kom unistów  uk aza ły  się oczom  ro ­
bo tn ików  w e w łaściw ej treśc i —  gru­
szek  n a  w ierzb ie. N atom iast is to tne  k la ­
sow e uśw iadom ienie poczyniło  znaczne 
postępy , dzięk i usilnej, n iestrudzonej 
p rac y  członków  Zw. Zaw. Rob. Przem . 
M etalow ego (Leszno 53).

O becne w ybory  przyn iosły  bow iem  p } -

kaźne  zw ycięstw o naszym  tow arzyszom . 
N ajw iększą liczbę głosów , b lisko 5 i pół 
se tk i, o trzym ał p rzedstaw ic ie l Zw iązku 
z ul. Leszno, nad to  zaś do delegacji w y­
brano  jeszcze dw uch naszych to w arzy ­
szów, rów nież znaczną liczbą głosów, 
mimo to, że w rogie ugrupow ania za p a ­
m ięta le , z najw yższym  w ysiłk iem  zw al­
czały  te  k an dyda tu ry . O gółem  w ięc w 
delegacji jest te ra z  3 p rzedstaw ic ie li 
rzeczyw iście k lasow ego ruchu zaw odo­
w ego: tow . tow . Sroczyński, W ilczyński 
i Pawlak, gdy np. w  roku  ubiegłym  był 
ty lko  jeden, tow . W ilczyński.

K onsekw entna, socjalistyczna p rac a  
naszych tow arzyszów  przyn iosła  owoce, 
n ap rz ek ó r dem agogji kom unistycznej.

WALKI W CYRKU
W czorajszy -wieczór był nieląda sensacją 

d la  sta łych byw alców  w arszaw skiego cy r. 
ku. W alczyli przecież Sztekker, zeszłorocz­
ny m istrz Polski i  ulubieniec W arszaw y ■ 
M aską, k tóry  również jest ulubieńcem zw o­
lenników  walk.

W idownia przepełniona do  ostatniego 
miejsca. O godz- 10 rano już nie było  b ile­
tów  w kasie. Mimo to  se tk i 06Ób dobijały  się 
do kasy — oczywiście bezskutecznie.

Pierw sze dw ie walki nie w yw ołały zby! 
wielkiego zainteresow ania u  publiczności. 
Mistrz św iata Jaago  w 12 minut zwyciężył 
Dosnera. A m ator Potęga w 5 minut poko­
nany został przez Pooshoffa,

N astąpiła w alka Sztekkera z Maską. Obie 
strony w ystępow ały agressywnie, lecz siły 
zapaśników  były rów ne. Dopiero w  43 m i­
nucie S ztekker ściągnął Masce m askę na j -  

czy i położył go. Na widowni konsternacja, 
sędziowie nie chcą przyznać zw ycięstwa 
Sztekkerow i, choć częsc publiczności do ­
maga się tego. W znowiono w alkę. Sztekker 
n a ta rł energicznie, stosow ał błyskaw iczne 
chwyty i — w pewnym  momencie — leżał 
na obu łopatkach, Na sali jeszcze większa 
burza. Część widzów opow iada się za 
Sztekkerem , druga część za M aską.

Zwycięstwo przyznano Masce.
W ostatniej w alce P inecki podwójnym 

nelsonem pokonał brutalnego Karscha.
Dziś walczą: 1) Decydujący mecz na w y­

zwanie Jaago: Jaago  contra M aska (poza 
konkursem), 2) dec. Sztekker — Szwarc i 
3) dec. odw. Pooshof — Pinecki.

HUMOR ZAGRANICZNY

S 3

NIEUSTĘPLIWE STANOWISKO DYREKCJI ELEKTROWNI
WARSZAWSKIEJ

W  poniedzia łek , 17 b. m., w  obw odo­
wym in sp ek to rac ie  p racy , odby ła  się 
dw ustronna  konferencja  w  sp raw ie  żą­
dan ia  p rzez  p racow n ików  elek trow n i 
w arszaw sk ’ej jednorazow ej bezzw rotnej 
zapom ogi, w  w ysokości 50 proc. pensji 
m iesięcznej.

W obec odm ow nego stanow iska p rz e d ­

staw icieli dyrekcji e lek trow ni, m otyw o­
w anego  niepodw yższaniem  ceny  za 
p rąd , po rozum ienia nie osiągnięto, O- 
k ręgow y in sp ek to r p rac y  zw rócił się, 
w obec tego, do głów nego in sp ek to ra  
p racy  z p ro ś b ą  o ro zp a trzen ie  tej sp ra ­
wy. (B. I. P-l.

\
l

„UCZUCIOWA" KLIENTKA.

Niech mi pan da tę  mniejszą rybę, ma ta ­
kie ładne oczy—



„ROBOTNIK", w to rek , 18 in  tego 193b t. S t r .  5

Z  ŻYCIA P A R T J I
B łen o M  mfttcja! Dtńa 19 b. m. o godz. 

19, Warecka 7, Q piętro, odbędzie się od­
praw a w szystkich komendantów, zastępców, 
oddziałowych, drntyoowych, sekcyjnych i 
instruktorów Dzielnie.

Komenda Okręgowa Milicji.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

WTOREK. 18 b. m.

Kolo Elektrowni PPS. O godz. 6 wiec*., 
* r  lokalu. Czerwonego Krzyża 20, ogólne 
zebranie członków.

Dzielnica Ochota, O godz. 7 wiecz., w 
lokalu, Przemyska 18, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu.

Koło Nauczycieli PPS. O godz. 8 wiecz, 
w  lokalu W arecka 7, zebranie nowo wy­
branego Zarządu.

ŚRODA, 19 b. ul

Dzielnica Marymont .  Żolibórz. O godz. 
7 wiecz., w lokalu Dzielnicy, Mickiewicza 
1, ogólne zebranie członków. Referat wy­
głosi tow. radny Edward Zawadzki.

* Dzielnica Pocztowa i Koło PPS. P. W. A. 
i 1 . i T. O godz. 4 wiecz., Zamojskiego 20, 
v  domu kina Hel, zebranie członków i sym­
patyków. Ref, tow. Murawskiego Marjana 
aa  temat „Rozwój ruchu zawodowego po 
wojnie".

RUCH KOBIECY
W środę dnia 19 b. m. o godz. 5 popoł. 

w  lokalu, Ząbkowska 41.43, odbędzie się 
ogólne zebranie kobiet. Ref. wygłosi tow. 
Winterok Ludwik.

Odczyt, Dziś, t. j. dnia 18-go lutego 
o godz. 7-ej wiecz. odbędzie się zebranie 
Warsz, Wydziału Kob., na k tó rcn  referat 
•ilustrowany przezroczami p. t. „Ochrona 
pracy kobiet" wygłosi inspektor pracy ob. 
Halina Krachelska.

Posiedzenie Prezydjum, Posiedzenie Pre- 
zydjum Zarządu Warsz, Wydz. Kob., odbę­
dzie się dziś o godz. 8 i pół wiecz. (Leszno 
■53). Sprawy ważne i pilne.

K R O N I K A
STAN POGODY,

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Rankiem chmurno i mglisto, 
w ciągu dnia rozpogodzenie. Po nocnych 
przymrozkach temperatura w pobliżej 0. 
Słabe wiatry miejscowe lub cisza.

Pobór. W środę, 19 b. m., w lokalu przy 
ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa ko­
misja poborowa dla poborowych, zamies*- 
kałych na terenach powiatów warszawskie­
go i grójeckiego. Na komisję tę winni s ta ­
wić się wszyscy ci poborowi, którzy nie 
stawili się dotąd przed komisją poborową, a 
otrzymali obecnie stosowne wezwania.

Subwencje na badanie raka ł chorób w e. 
rerycznych. Polska Akad cm ja Umiejętnoś­
ci rozda w końcu marca b. r. z  funduszu 
p. Tyszkowskiego subwencje na rok 1930 
na badania przyrodnicze i lekarskie, prze- 
dewszystkiem mające łączność z poznaniem 
istoty raka i chorób wenerycznych Hub ich 
leczeniem. Ubiegający się o te subwencje 
mają wnosić podania do P. A. U, do 15 mar­
ca 1930 roku z wymienieniem, jakie bada­
nia zamierzają prowadzić i jaka kwota na 
nie byłaby im potrzebna, oraz wykazać, iż 
zajmowali się już poprzednio badaniami 
naukowemi.

KIN°- rAPITfll MMarszałk.125 
REWJA „ i H r l l  UL Pocz. g. 4m.

W ystępy n ( . 6, 8 i 10.

KINO- D A M ”  Nowy-Świat 40 
REWJA Jf* p Ą™ Pocz o g. 5,

W ystępy o J. M  i 10.

Na ek ra n ie : Nieśmiertelne arcydzieło wg. 
Wiktora HUGO

„DZWONNIK z NOTRE DANE"
W roli tytułowej LON CHANEY.

Na Stenie: 1. „BOLERO'*—tańczy p. Ka­
mińska. 2. Tango „CH1QUITA" — śpiewa 
p. Alexia. 3. R. GIERASIENSKI w skeczu 

„Pan Katz z Kocka”
4 , Taniec APASZÓW —  pp. Kamińska —  

Gronowski.

Na ek ra n ie : Wzruszający film ilustrujący 
martyrologię zesłańców p. t.

„W  TAJDZE SYBIRU"
W roi. gł.: Renee Heribel i Fritz Kortner 

Ilustracja śpiewno-muzyczna.
Na scenie: 1, Parnel — duo. 2. Pieśni 
Tajg — chór syberyjski. 3. Lori Sons— 
oryg. tańce hiszpańskie. 4. Romanse cy­
gańskie—p. S. Talarico. 5. „Tango” odśpie­
wa p. Ad. Rapacki (wnuk). 6. Parnell j^rls

skórne i niemoc elektro-
leczenie.

KINEM ATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. D ługa 25-
Pocz. 630. Sobota i niedziela 5 pp. 

Dla młodzieży dozwolony
HAROLD LLOYD

w komedji p. t. „CORAZ PRĘDZEJ" 
Nadprogram

„CUDA KINEMATOGRAFJI"
W  trakcie  w yśw ietlania pow yźszejo  filmu facho­
wych objaśnień udzieli jego realiza to r W. P. N ajen

W  k a id ą  sobotę i n iedzielę tylko o g. 11.45 daje­
m y po jednym SEA N SIE POPULARNYM . 

Ceny miejsc po 20 groszy.

MŁODZIEŻ
f Zebranie Komisji Rewizyjnej Warsz. Or­
gan. Młodz. T. U. R, odbędzie się dn. 18 lu­
tego o godz. 6 wiecz. w lokalu „Robotni­
ka W arecka 7. Obecność tow. tow. Reisa, 
Porczka, Rzążewskiego, Stelmaszka, Gra­
bowskiego; oraz tow. Kopiakówny, Syno- 
wieckiego, Malickiego, bezwzględnie konie­
czna.

Z. N. M. S, Zebranie sekcji samokształce­
niowej nr. 2, odbędzie się dziś, we wtorek, 
o godz. 8.ej wiecz., w lokalu, Długa 19.

Ruch kult.-oświatowy
CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA

T. U. R, rozpoczyna nowe zapisy do Kola 
dramatycznego dla mężczyzn i kobiet.

Próby, pod kierunkiem p. Radulskiego, w 
każdą środę o godz. 6.45, w sekretariacie 
Generalnym T. U. R., Czerwonego Krzyża 
20, 4 piętro, tel, 325-03. Zapisy w środę od 
6-ej do 7-ej.

Koło dramatyczne T. U, R. Próby odby­
wają się w środy o godz. 6.45 pod kierun­
kiem Wacława Radulskiego reżysera Te­
a tru  Narodowego, w Ateneum Czerwonego 
Krzyża 20 (parter), Informacje przed lekcją.

Z ŻYCIA SPÓŁDZIELCZEGO
W e wtorek o godz. 7 wiecz — dnia 18 

lutego, odbędzie eię odczyt (z przezrocza­
mi) w lokalu Warsz. Spółdzielni Mieszka­
niowej, na Żoliborzu, uli. Mickiewicza 1 na 
temat „Spółdzielczość spożywców w Pol­
sce I zagranicą1*.

Prelegentem będzie tow. J. Żerkowski.

W  czwartek dnia 20 b. m. o godz. 7 w. 
odbędzie się zebranie dzielnicowe wybor­
cze Warszawskiej Sp. Spożywców przy ul. 
Chłodnej 3 6 , w lokalu Spółdzielni. Zebra, j 
nie to obejmuje członków sklepów 3, 4, 10 
— Żelazna, Pańska, Grzybowska, Chłodna.

W piątek, dnia 21 b. m., o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się zebranie dzielnicowe wybor­
cze Warsz. Sp. Spożywców, przy ul. Sien­
nej 16, w lokalu Zw. Handlowców. Zebra­
nie obejmuje sklepy śródmiejskie nr nr 21 
22, 25, 28. ' '

Wyszła z druku nowa książka 
St. Andrzeja RADKA

p . t.

REWOLUCJA W ZAGŁĘBIU 
DABR O W SKIEM 

1894 — 1905 — 1914 
z licznemi ilustracjami. Cena zł, 5. 
Skład główny w Księgarni Robotni­

czej) Warszawa, Warecka 9.

Czytajcie „POBUDKĘ"

Uczczenie pamięć! St. Jachowicza. Ma­
gistrat uchwalił ufundować na kamieniu, 
pozostałym po okupancie w parku Ujazdów 
skim, tablicę marmurową dla uczczenia p a­
mięci Stanisława Jachowicza. Na tablicy u- 
mieszczony będzie następujący napis: „Pa­
mięci Stanisława Jachowicza, miłującego 
dzieci opiekuna, pedagoga, pisarza i zasłu­
żonego obywatela, tablica ta poświęcona 
została w parku Ujazdowskim przez Zarząd 
m Si. Warszawy, dnia. . . . 1930 r.“.
Tekst napisu ustalony jest w porozumieniu 
z prof. Uniwersytetu Warszawskiego, p. 
Adamem Antonim Kryńskim.

„Ratujmy Niemowlęta**. Towarzystwo 
„Ratujmy Niemowlęta", k tóre od ośmiu lat 
prowadzi akcję pomocy dlla Opuszczonego 
Macierzyństwa, przygotowuje na marzec 
swoje doroczne „Dni". Towarzystwo prosi 
osoby sympatyzujące z jego akcją o jaknaj- 
rychlejsze zgłoszenia do biura (Nowy Świat 
8-10 m. 36 od 11 do 2 godziny).

Z Wydziału Kulturalno .  Ośw. Związku 
Handlowców (Sienna 16). W środę, dnia 19 
b, m. o godz. 8-ej wiecz., odbędzie się od­
czyt dr. Gustawa Szulca p. t.: „Organizacja 
pracy, a zdrowie pracownika”.

Z Klubu Politycznego Kobiet Postępo­
wych. W ostatnich czasach przynależność 
państwowa kobiet zamężnych z cudzoziem 
earni sta ła się zagadnieniem b. aktualnem 
na terenie międzynarodowym ruchu kobie­
cego. Sprawa ta będzie dyskutowana na 
miesięeznem zebraniu Klubu Pol. Kob. Po­
stępowych, które się odbędzie dnia 19 b. 
m. o godz. 8 wiecz. w lokalu Polskiego To­
warzystwa Emigracyjnego, Jerozolimska 33. 
Referat na temat: „Obywatelstwo kobiety 
zamężnej” wygłosi adw. P. I. W ortmanów. 
na. Wstęp dla członkiń i gości.

Robotnicze Stów, Esperantystów „Praca - 
Laboro", Długa 19 (Zw. Spożywców). Sekre­
tariat Stowarzyszenia urzęduje we środy od 
godziny 8 — 10 wiecz. Stowarzyszenie pro­
wadzi: kursy jęz. Esperanto (wyższy i niż­
szy), klub, czytelnię oraz uruchamia biblio­
tekę. Dnia 19 b. m. odbędzie się w lokalu 
Stowarzyszenia, Długa 19, zebranie Koła 
dyskus.-korespondcncyjnego na którem to ­
warzysz© M. Bursztyn i KI. Kamiński wy­
głoszą referat o znaczeniu Esperanta dla 
klasy robotniczej.

Odczyt. We czwartek, dnia 20 lutego o 8 
wiecz. odbędzie się posiedzenie lekarzy 
szkolnych w Min. Ośw. — Bagatela 12, Il-e 
piętro. Na porządku dziennym odczyt Do­
centa D. Heleny Sparrow p. t,: „O szcze­
pieniach przeciwgruźliczych".

Środa Literacka. W środę, 19 lutego od­
będzie się w Polskim Klubie Artystycznym 
(Jerozolimska 39) wieczór poetycki mło­
dych autorów: Jerzego Jeszke, Ludomira 
Marczaka i Edwarda Szymańskiego. Począ­
tek o godz, 8-ej.

Bal. W dn. 22 b. m. odbędzie się dorocz­
ny bal Akademickiego Koła Polskiego 
Czerwonego Krzyża w salach teatru A te­
neum (ul. Czerwonego Krzyża 20).

K ino TĘCZA" « (obok
dźw iękowe I I  ■ łxŁ Ł M  Pałacu Mostowskich) 

Początek seansów: 6, ost. 10.

„SZALONY KSIĄŻĘ”
w rewelacyjnej obsadzie

J o a n  C raw fo rd , W illiam  
H a in es  oraz Slim

Nadprogram Tygod. dźwięk. Metro- 
Gold. Mayer oraz śpiew, muzyka, tańce

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
Posiadam świadectwo z ukończenia sie. 

dmioklasowej (oddziałowej) s zkoły po­
wszechnej i dyplom szoferski, oraz świa­
dectwo z pracy ekspedycyjnej w dziedzinie 
benzynowo - mydlarskiej. Poszukuję zaję- 
c>a. Najchętniej, jako szofer do auta p ry . 
watnego, lub jako -'kspedjent. Adres So­
snowa 12 m. 9 I p. Ankiewicz.

Studentka prawa, pisząca na maszynie, 
znająca język niemiecki w zakresie szkoły 
średniej, poszukuje posady biurowej. Ła­
skawe oferty sub „Studentka” do redakcji 
„Robotnika".

Student medycyny udziela lekcji, (kore­
petycji. Specjalność) łacina. Fańska 111 

i m. 32.

Z teatrów świetlnych
PALACE — „SPRZYSIĘŻENIE TRZECH"

Europejskie filmy kryminalne, wzorowa­
ne na amerykańskich pierwowzorach odzna­
czają się zawsze tem co charakteryzuje 
zwykle naśladownictwa: niby to samo, a 
jednak niezupełnie. Ani akcja nie jest tak 
naturalna, ani węzeł intrygi tak misterny, a- 
ni tempo odpowiednio zawrotne, zawsze 
czegoś braknie. Niestety wszystkie powyż­
sze wady musieliśmy stwierdzić i w najnow­
szym obrazie „Ufy”, granym obecnie w Pa­
lace. Pomysł był w nim bardzo dobry, in­
tryga ciekawa, typy doskonałe, główna bo­
haterka — Jenny J ug0 — śliczna jak ma­
rzenie, a całość miała jakiś specyficzny 
smak słabej imitacji... takie ciasto troszecz­
kę niedopieczone choć niby i smaczne 1 
słodkie.

Mimo wszystkich usterek obraz warto z o ­

baczyć, bo Jenny Jugo jedna z najmłodszych 
lecz bodaj i najurodziwezych gwiazd euro­
pejskich jest godna widzenia; jej uroda 
przypominająca świerzo rozkwitły egzotyc*- 
ny kwiat poproetu olśniewa i każe z za­
partym oddechem śledzić przebieg akcji.

Na szczere uznanie natomiast zasługuje 
dźwiękowo rysunkowy nadprogram utrzy­
many w charakterze grotesek rysunkowych 
Maxa Fleiszera i tak kapitalnie sychroni- 
zowany, że publiczność zaśmiewa się do łez,

I. K.
KINEMATOGRAF MIEJSKI — „CORAZ 

PRĘDZEJ**.

Pisaliśmy obszernie o tym filmie gdy go­
ścił on na ekranie kino „Pan" i już wów­
czas zalecaliśmy go jaknajgoręcej wszyst­
kim naszym czytelnikom. Trudno o bardziej 
zdrowy humor, jak ten, który wywołują ka­
pitalne przygody Haroldka, jednego z naj­
sympatyczniejszych (po Chapline) z komi­
ków. Trzeba przyznać, te  zarówno tempo 
zupełnie zawrotne, jak i kapitalne tricki naj­

zupełniej zasługują na to, by film cieszył 
się rajwiększem powodzeniem wśród 
szerokich mas, a ie  ceny biletów Miejskie­
go Kinematografu są odpowiednio nizkie, 
więc udostępnienie tego filmu masom po­
witać należy z należytym entuzjazmem.

L K.

Z FILHARMONII
JÓZEF SZIGETI.

Kiedy Józef Szigeti pokazuje się na es­
tradzie ze swym słynnym Guarnerim w rę­
kach, publiczność wtedy oczekuje wrażeń 
podniosłych, odświętnych. Jest to  jedna z 
tych współczesnych, jeszcze dziś nieprze. 
reklamowanych sław wszechświatowej mar­
ki, k tóre po kilku taktach gry budzą w słu­
chaczu mimowolny zachwyt. Czemu? Prze- 
dewszystkiem idealną prostotą, czystością: 
szlachetnością tonu a potem tym wewnętrz- 
nem skupieniem, zespoleniem się z dźwię­
kami, które pozwala artyście zapomnieć o 
otoczeniu, a zagłębić się tak szczerze w 
świat rytmu, melodji, harmonji no i, jeżeli 
chodzi o koncert skrzypcowy Alfreda Ca- 
sella, to i dysharmonji.

Z tym ostatnim prezentem od włoskiego 
kompozytora (Casella zadedykował swój 
koncert Szigetiemu) miał skrzypek trochę 
kłopotu. Ani partja skrzypcowa nie jest w 
nim szczelnie wdzięczna, ani zawartość mu­
zyczna i orkiestrowa wysuwa się ponad po­
ziom częstych dzisiaj „wypracowań” kompo­
zytorskich w stylu t. zw. modem, do któ­
rego przytem kapelmistrz ostatniego piątku 
p. Paweł Schneipflung zdaj© się nie posia­
da wyraźnego pociągu. Najciekawszy jest 
p. Szigeti, kiedy gra solo; wtedy skrzypce 
jego mało mają sobie równych. H, D.

Co wyświetlają kina?
Astra: ,.Narzeczona Nr. 68" (Kraj b e z k i .  

bięt).
Apollo; „Uroda życia" polski film z  Norą 

Ney. Brodziszem i Samborskim 
Atlantic (Chmielna 33): „Czterech dja-

błów” — Murnam'a z Janet Gaynor. 
Casino: „Złote piekło” z Dolores del Rio. 
Capitol: „Dzwonnik z Notre Dame" z Lon 

Chaney, oraz rewja.
Colosseum: „Romans królowej piękności". 
Filharmonja: „Miłość księcia Sergjusza". 
Miejski: „Coraz prędzej1 z  Har. Lloydem. 
Pan: „W tajdze Sybiru" oraz rewja 
Pałace; „Sprzysiężenie trzech”
Quo Vadis: Nieczynny.
Splendid: „Białe cienie".
Stylowy: „Król' gór” z Barryraorem. 
Światowid: ..Skrzydlata flota".
Tęcza: „Szalony książę" z Joanną Craforu. 
Wisła: „Noc miłosna skazańca", z Gosta 

Ekmanem i Kariną Bell.
Wodewil: „Hultaj" z Rod la Roquem. 
Akropolic: „Kiki”. (Wznowienie).
Bajka: „Zdrada stanu".
Hollywood: „Szatańska miłośćć".
Italja: „Zdrada stanu".
Kometa: „Czarne domino”.
Lux; „Córka pułku1.
Mewa: „Prawo męża".
Muza: „Księżniczka Olała".
Kino „Promień". „Diabeł".
Riviera: „Grzeszna miłość".
Stella: „Egzotyczna kochaiJka".
Sokół: „Huragan".
Świt: „Ostatnia maska".
Tombola: „Biała księżna i „Egzotyczna 

kochanka".
Znicz: „Anastazja" z Lee Parry.
Uciecha: „Żelazna maska" z Falrbank- 

sem.

r A C | U n »  N o w y  Ś w ia t  50
Pocz. o g. 4, 6, 8. 10. 

Bilety ulgowe, passe-partout nieważne!
D Z IŚ  W IE L K A  P R E M J E R A I

DOLORES del RIO
oraz popularny S L I M  

w arcydziele najnowszej produkcji 
„METRO-GOLDWYN" 

reiyserji CLA R EN C E B R O W N A  p. t.

* « ■
ZŁOTE PIEKŁO

COLOSSEUM 4.
Nowe mistrzowskie dzieło znawcy du­

szy kobiecej reżyserji J. JACOBY
Romans Królowej Piękności

w roi. gł.: Elza Brink i Livio Pavsnelli 
Na scenie rewja- J a k  kochać n ależy

Z udz. pp Mila Kamińska, EIvi & Mor- 
tieff, K. Chrzanowski, Cywiński oraz 

balet Colosseum. 
Conferencien K. Chrzanowski.

Weneryczne
Dr. M. A L T F E L 0

8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej: 

N iez a m o żn y m  c e n y  le c z n ic o w e .

U p H P M I f T n D  s y f i l i s -  tryper, niemoc 
W C IIL1 y iX i lL  płciowa, gabinet elektro- 

łeczniczy światło.

D r . Z . F A J N C Y N
L e sz n o  3 6 .  Przyjm. 9 r.—9 w. Ceny lecznicow e

W eneryczne chor. u k o b i e t  
i dzieci,

przyjmuje  l e k a r k a  
M iod ow a 7 , godz. 2—3 w  lecznicy#

BILANS WYPADKÓW 
W STOLICY

Statystyka wypadków w stolicy w roku o* 
biegłym jest wcale obfita. Ofiarą wypad­
ków samochodowych padło 790 osób ran­
nych i 50 zabitych. Wypadki tramwajowe 
dały 176 osób rannych i 20 zabitych, kolejo­
we — 81 osób rannych i 52 zabite.

Śmierć samobójczą wybrało 317 osób, u- 
ratowano 1281 osób. Smutno więc wygląda 
ten bilans. Wiecznie spieszący się, zdener­
wowani, nieuważni ludzie wpadają na cia­
snych, a ruchliwych ulicach pod auta i tram . 
waje; inni znowu, zniechęceni życiem, szu­
kają ucieczki i wyzwolenia w śmierci.

Ta formalna statystyka milczy ile tra ­
gedii, łez i smutku przyniosły te nieoczeki­
wane zgony, l e  mężów, żon, rodziców zo­
stało osieroconych, niepocieszonych, w 
biedzie...

A istnieje przecież możność złagodzenia 
tych skutków śmierci wypadkowych—dla 
pozostałych rodzin. To Ubezpieczenie ży­
ciowe, zawarte w sposób łatwy i prosty w 
P. K. O.

Opłacając miesięczną składkę ubezpie. 
creniową, gromadzimy kapitał na spokojną 
starość, a jednocześnie, w razie wypadku i 
utraty życia pozostała rodzina jest zabez­
pieczona, otrzymuje bowiem podwójną pre­
mię asekuracyjną.

Nie zaniedbujcie dłużej tego prostego ©- 
bowiązku wobec rodziny. Zawrzeć ubezpie­
czenie możecie w każdym urzędzie poczto­
wy®' M. Cr.

^roon 
M N . ŚWIAT 43. Q  

P. 5, ost. s. 10. H

noor

„WODEWIL
Przemiły i nieznośny L

ROD LA R0CQUE 8
i urocza „Dziewczynka z pieprzykiem" p  
w najnowszym, pikantnym i arcywe- Q 

sołym filmie W

_ „ H U L T A J "  §
oooc o o n o  jnccaooooooo moc jo o o
j A ” "  ............. ............. . ..... ..........
^ Kino-Teatr J X R A*" DZ5l1KAKino-Teatr f l J T R f l 14

N a ekranie

Narzeczona Nr. 68
(K raj b e*  k o b ie t )

W roli głównej C onrad  V eldt
Na scenie rew ia pod kier. art. E. R E JA  

z  odziałem : Miss Steffi, A. M assalska, W. Orski, 
zagraniczny b ale t Galay.

W  celu  uniknięcia n i tłoku prosim y o p rzyby­
wanie na w cześniejsze seanse.
Dojazd tramw.: 1, 2, 2a 8 i Z,

« S ala dobrze ogrzana. _ _

k i . .  WISŁA JEtSSJL 
„NOC MIŁOSNA 

SKAZAŃCA”
rewo'ucyjny dramat na tle głośnej 

sztuki Sophusa Michaelisa 
„ W e s e le  p o d c z a s  re w o lu c ji"  

W roi. gł.: Dlom lza Jac o b ln l, K arina Bell 
i Glista Ekman.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.

11.58 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorium Astronomicznego. 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.05 — 12.10 Radjowy Poranek szkolny: a) 
P. Wanda Tatarkiewicz opowie dalszy ciąg 
„Przygód dzieci Miasta" — E. Zarembiny, 
b) Płyty gramofonowe. 13.10 Komunikat 
meteorologiczny. 13.20 — 15.00 Przerwa. 
15.00 Komunikat gospodarczy. 15.20—■ 15,45 
Przerwa. 15.45 „Chwilka lotnicza" (Znacze­
nie Polski dla lotów tranzytowych).— wygł. 
red. Zygmunt Jastrzębski. 16.15— 17.15 Mu­
zyka z płyt gramofonowych. 17.15 „O opac­
twach Cystersów w Polsce" — opowie p ro t 
Aleksander Janowski. 17.45 Koncert popu­
larny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, Mieczysław Ffieder- 
baum (skrz.) i prof. Ludwik Urstein (a- 
komp.). 18.45 Rozmaitości. 19.10 Giełda rol­
nicza. 19.25 „O tem co się w czasie zimy 
dzieje z owadami" — opowie prof. Stani­
sław Sumiński, 19.50 Transmisja z opery 
Poznańskiej w przerwie komunikat Teatrów 
Miejskich. Po transmisji komunikaty.

JUTRO.
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05—13.10 

Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10—16.15 
Komunikaty i przerwy. 16.15 — 16.45 Po­
gadanką dla dzieci p. Ł: „Przyjaciel Iim- 
my * — wygł. p. Marja Zyzemsika-Balary. 
16.45 — 17.15 Muzyka z płyt gramofono­
wych. 17.15 O ambasadach i ambasadorach 
— mówić będzie p. Stanisław Małachows­
ki. 17.45 Utwory i opracowania Karola 
Komzaka w wyk. orkiestry P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego. 18.45 Rozmaitości, 
19.10 „Skrzynka pocztowa rolnicza”—ko­
respondencję bieżącą omówi inż. Wacław 
Tarkowski. 19.25 — 19.40 Płyty gramofo­
nowe, 19.40 „Radjokronilka" — wygł. dr. 
Marjan Stępowski. 19.58 — 20.00 Sygnał 
czasu. 20.00 Wiadomości bieżące. 20.15 — 
Feljeton p. t.: „Manewry niejesienn©1 — 
wygł- P- red. Targ. 20.30 Koncert wieczor­
ny. Transmisja z Krakowa. 21.10 Kwadrans 
literacki z Warszawy „Majdan** nowela tow 
A. Radka. 21.25 Dalszy ciąg koncertu z Kra­
kowa. 22.10 Feljeton p. t. „Z życia Pola­
ków w Danji" — wygł. p. Pankiewicz. 22.25 
Komunikaty. 23.00 — 24.00 Muzyka tanecz­
na z Sali Malinowej.

CYRK Ostatni wtorek turnieju.

Mecz po za konkursem na wyzwanie
Jaago. 1) M ask a  — J a a g o
2) dec. o prawo do czołowego miejsca 
w turnieju S z t e k k e r —S zw a rc
3) dec. odw. Pinecki —  Pooshoff



Str. 6 „ROBOTNIK", wtorek, 18 lutego 1930 r. Nr. 48

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20, 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI._____________________Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

O dbito  w  d rukarn i „R obo tn ika", W areck a  Ł

HURAGAN NA WYSPIE HELGOLAND

N a r o d o w y
o 8 w. „Bal w obłokach"

Nowy
o 8 w. ,,M a g j a‘‘

Letni
o 8 w. „Mąż naszej panienki"

PODPISANIE TRAKTATU „PRZYJAŹNI" 
POMIĘDZY WŁOCHAMI A AUSTRJĄ

TEATR I MUZYKA
Dziś u  tea trach  m iejskich

W i e l k i

S ta ran ia  reakcjon is tów  austrjack ich  o uzyskanie po p arc ia  faszystów  w ło ­
skich w  w alce  z dem okracją zosta ły  uw  ieńczone podpisaniem  „ tra k ta tu  p rzy ja­
źni" z W łocham i. N a rycin ie : M ussolini (podpisujący tra k ta t)  i au s trjack i k a n ­
clerz  zw iązkow y, Schober.

ECHA ZAJŚCIA W WIĘZIENIU
W uzupełnieniu wiadomości o zajściu w 

więzieniu Mokotowskim w ub. niedzielę, za­
mączyć należy, że więźniowie (kryminalni 
zniszczyli podane im potrawy na obiad, wy­
rzucając je wraz z naczyniami na korytarz, 
iub na podwórze więzienne. Nadto posta­
nowili proklamować głodówkę i wznosili o- 
krzyki przeciwko administracji więziennej. 
Początkowo zamierzano wywieźć tylko 30 
więźniów, poniewać jednak później przyłą. 
czyli się do buntu jeszcze inni, przeto ogó­

łem usunięto z więzienia 62 przestępców. 
Początkowo przewieziono ich do aresztu 
centralnego i do rezerwy policji a wieczo­
rem odtransportowano na dworzec Głów­
ny, skąd odjechali do Wronek o godz. 23 
min. 40. Zaznaczyć należy, że do wczoraj do 
godzinie 8-ej więzienie znajdowało się pod 
dodatkową ochroną oddziału policji pieszej 
i konnej. Wczoraj panował już zupełny spo­
kój. (WAD.).

TRAGICZNA ŚMIERĆ UCZNIA
Syn urzędnika państwowego Stanisława 

Jasińskiego (Solna 10) uczeń szkoły pow­
szechnej (Chłodna 11), 9_letni Jerzy-Zdzis- 
taw, wieczorem w ub. niedzielę poprosił oj­
ca by mu pozwolił przejść się po ulicy. 0 -  
trzymał pozwolenie na przejście z ulicy Sol­
nej do Białej i z powrotem. Gdy po 20 mi­
nutach chłopiec nie powrócił, ojciec za­
czął szukać syna. Dopiero w nocy o godzi, 
nie 3-ej zrozpaczony ojciec znalazł zaginio­
nego poszarpanego leżącego w prosektor­
ium przy ul. dr. Ocziki. Dochodzenie policyj­
ne ustaliło, że chłopiec był zabity przez 
przyczepny wóz linji tramwajowej „16" o-

czem świadczy zakrwawiona deska ochron, 
na. Rodzice przypuszczają, że chłopiec pra­
wdopodobnie usiłował przejść przez jezd­
nię, a chcąc usunąć się przed nadjeżdżają­
cym samochodem, dostał się pod tramwaj 
na u l  Marszałkowskiej przed domem 138. 
Policja 1-go komisarjatu prowadzi w tej 
sprawie dochodzenie, lecz utrudnia jej brak 
świadków. O ile więc w ub. niedzielę wie­
czorem ktoś z przechodniów widział 
ten wypadek, proszony jest o podanie srwe. 
go adresu do 1-go komisarjatu, Bednarska 
17.

Teatr „Ateneum", ul. Czerwonego Krzyża 
20. Codziennie o godz. 8-ej „Karol i Anna"

Teatr Wielki. Dziś „Rigoletto" z wystę­
pem gościnnym kapelmistrza rumuńskiego 
Radu Urlutianu, wicedyrektora' królewsk:ei 
bukareszteńskiej opery.

Teatr Narodowy. Codziennie „Bal w o- 
błokach".

Teatr Nowy. Codziennie „Magja".
Teatr Letni. Codziennie „Mąż naszej pa­

nienki".
Teatr Polski. Codziennie „Melodramat" 

Bernsteina.
Teatr Mały. Dziś „Wilki w nocy".
Morskie Oko. „Gwiazdy Warszawy*.
Teatr „Qui Pro Quo". Codziennie wielka 

aktualno - polityczna rewja p. t. „Dokoła 
Bartel".

Operetka L. Messal. Dziś „Ewentualnie 
dzisiaj w nocy".

Teatr „Momus", Senatorska 29. Dziś 
„Wszystko dla was, trochę dla nas".

Teatr „Orieum", Bielańska 5. Codziennie 
widowisko regjonalne „Sandomierskie W e­
sele".

„Wesoły wieczór", Powtórzrnie rewji 
„Weź mnie".

Szopka polityczna. Sala „Colosseum *. Co­
dziennie szopka polityczna pióra Hemara. 
Lechonia, Słonimskiego i Tuwima.

J . Szigeti w Konserwatorium. J. Szigeti, 
daje dnia 19 lutego w sali Konserwatorium 
recital skrzypcowy. Przy akompaniamen­
cie słynnego pianisty z Londynu Adolfa 
Hallisa wykona Józef Szigeti utwory: Tar- 
ti.ni — sonata g-dur, Bach — sonata g-moll, 
solo Beethoven — sonata g-moll oraz Szy­
manowski, Kochański, Strawiński, Fran-

n » w a

SKAZANIE WIELKIEGO 
OSZUSTA

S kutk iem  n iedaw no szalejącego o rkanu  n a  m orzu Północnem  n a  uw idocz­
nionej n a  rycin ie południow ej części w yspy H elgoland oderw ały  się olbrzym ie 
złom y skał. Istn ie je  uzasadnione przypuszczenie , że z biegiem  la t H elgoland zo ­
stan ie  poch łon ięty  p rzez  m orze.

Z E  S P O R T U
SPORT ROBOTNICZY POD ZNAKIEM PRACY

TURNIEJ PING-PONGOWY

R ozgryw ki ping - pongow e o m istrzo ­
stw o W RSKO, k tó re  w kracza ją  dopiero  
w  stadjum  w łaściw ego tem pa, z a in te re ­
sow ały  już szerok i ogół sportow y sto li­
cy. To też  każdy  niem al m ecz oglądany 
jest p rzez  pokaźną ilość w idzów  i... n ie ­
odstępnych  kibiców .

Dziś w  dalszym  ciągu tu rn ie ju  grają: 
B łyskaw ica —  Ju trz n ia  w  lokalu  p ie rw ­

szej o raz T U R -W ola —  M arym ont w  ło* 
kalu  T u ra .

Jutro w  środę dn. 19 lu tego w lokalu  
S k ry  w alczy p ierw szy  zaspół gospoda­
rzy  z M arym ontem  II, w  lokalu  C zerw o­
nych: C zerw oni —  C zarni, o raz w loka­
lu B łyskaw icy: B łyskaw ica— S kra  (przy­
szłość).

TURNIEJ HOKEJOWY
N a boisku A ZS-u hokeiści k lubów  ro ­

botniczych będą kon tynuow ać zaczęty  
w czoraj tu rn ie j hokeja n a  lodzie o m i­
strzostw o  W RSKO.

Dziś o godz. 19.30 S k ra  sp o tk a  się ze

Zniczem  (Pruszków). M łoda sekcja klu­
bu pruszkow skiego  jest n araz ie  w ielką  
tajem nicą!

J u t r o  Marymont — Znicz.

PIERWSZY KROK BOKSERSKI

ŚMIERTELNY POSTRZAŁ
Wczoraj w szpitalu Dz. Jezus zmarł 21. 

letni Adam Regiel (Pańska 110), właściciel 
sklepu spożywczego w tymże domu. Jak się 
okazuje, Regiel, nie wiedząc że kula jest w 
lufie, pociągnął za cyngiel, powodując wy­
strzał, raniąc się w klatkę piersiową. Re­
giel w marcu r. b. miał stawać do wojska. 
Zaznaczyć należy, że Regiel pochodzi z ro­

dziny młynarza w Skolimowie, którego w 
1922 roku dnia 2 lutego dotknął straszny 
cios, gdyż bandyci zamordowali mu brata o- 
raz dwoje dzieci, Zofję i Henryka. Nadto 
zbrodniarze uśmiercili kominiarza i robot­
nika z młyna, ktdrzv spieszyli na pomoc 
mordowanym.

AWANTURA W „SATYRZE1*

ZWYCIĘŻA POLONIA PRZED YMCĄ 
I SKRĄ.

Finały IV Bokserskiego Pierwszego Kro. 
ku, rozegrane w sali ośrodka wf„ dały wy­
niki następujące: waga papierowa: Rydzyń- 
eki (YMCA) bije Koperę, waga musza: Ma­
łecki (Polonia) bije Teitelbauma, waga ko­
gucia: Lenart (YMCA) wygrywa valkove- 
rem z powodu niestawienia się Putkowskie- 
go, waga piórkowa: Wolski (Skra) bije Ba- 
zela (Makabi), waga lekka; Brzózka (Y. M. 
C. A.) bije Bąkowskiego (Skra), waga pół- 
średnia: Komorowski (CWS) bije Ostrows­

kiego (Polonia), waga półciężka: Kantor
(YMCA) bije Durawę (Skra), waga ciężka: 
Paprocki (niestowarzyszony) hije Złotkows.
kiego (YMCA).

Ostateczna punktacja drużynowa Pierw­
szego Kroku Bokserskiego przedstawia się 
następująoo: 1) Polonia 366 pkt„ 2) YMCA 
19 pk‘., 3) Skra 16 pkt., 4) Strzelec 11 pkL, 
5) Skoda 10 plkt., 6) Makabi 9 pkt., 7) C. 
W. S. i S tart po 8 pkt., 9) Warszawianka i 
ŻASS po 4 pkt., 11) AZS 2 pkt., 12) S tart 
1 pkt. Polonia otrzymała puhar ofiarowany 
przez gen. Wróblewskiego.

HOKEJOWE MISTRZOSTWA POLSKI

W barze „Satyr" (Marszałkowska 81) po . 
między kilku „podgazowanymi" gośćmi na 
tle, kto ma z nich płacić rachunek, wyni­
kła hałaśliwa awantura. Nim pojawił się 
wezwany policjant, awanturnicy zaczęli ob­
rzucać się talerzami i kuflami. Na widok 
przedstawiciela władzy pijani rozpierzchli 
się, usiłując zbiec. Dwóch jednak zatrzyma-

UPADEK Z II PIĘTRA
Przy uli. Pawiej 75, wczoraj w południe 

3-letni Ryszard Mroczek, pozostawiony 
chwilowo bez dozoru, spadł z okna Ii-go 
piętra na bruk podwórza, doznając pęknię­
cia prawej kości ciemieniowej. Lekarz Po­
gotowia po udzieleniu pomocy, przewiózł 
dziecko w stanie b. ciężkim do szpitala im. 
Karola i Marji.

WYPADEK 
NA ZABAWIE

Podczas zabawy tanecznej w Grochówie 
poślizgnął się w tańcu i upadł niefortunnie 
41-letni Józef Gierszkiewicz, nauczyciel 
(Chmielna 112). Doznał on złamania prawe: 
goleni. Lekarz Pogotowia, po opatrunku, 
przewiózł Gierszkiewicza do domu.

PRZEZ PODKOP
Parzy uli. Kruczej 41, przez podkop z piw­

nicy dostali się złodzieje do sklepu z bieli, 
zną i towarami galanteryjnemi Izaaka Fo­
glera i skradli: pończochy, bieliznę męską i 
różne towary galanteryjne. Poszkodowany 
oblicza ogólne straty na 20.000 złotyoh.

no. Ponieważ stawili oni policjantowi opór 
bierny, do pomocy wezwano przejeżdżają­
cych wówczas ulicą dwóch policjantów.ro- 
werzystów. Wówczas już bez przeszkód a- 
wantumików sprowadzono do 11-go komi­
sarjatu. Są to: Franciszek Iwalski (Złota 29) 
i Józef Pacek (Nowogrodzka 15). Zajście o 
pisano w protokóle.

O stanio  zap ad ł w  L ondynie w yrok  w  
sp raw ie  b. m iljonera, finansisty  H a try ’- 
ego, k tó ry  —  o czem  obszern ie donosi­
liśm y —  grasu jąc w śród  ta k  zw. na jlep ­
szego tow arzystw a, dopuścił się szeregu 
oszustw , n a  k ilk a se t m iljonów  zł. H atry  
zos ta ł skazany  n a  14 la t w ięzienia, jego 
trze j dy rek to row ie-ko ledzy  otrzym ali 7, 
5 i 3 lata.

Dziś w Krynicy rozegrane zostaną dalsze 
mecze z cyklu gier o mistrzostwo hokejowe 
Polski. W gruipie 1-ej grają: Czarni — T. K.

S. oraz Legja — Cracovia; w grupie Il-fe) 
Polonia — AZS Wilno i Pogoń — Warta.
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I  WCZORAJSZEJ GIEŁDO
Dewizy New York notowano 8.903, dola­

ry 8.87, kabel 8.921. Dewizy europejskie 
utrzymały się naogół w granicach niezmie­
nionych. W obrotach międzybankowych 
płacono za dewizy Berlin 212.88. Na rynku 
prywatnym dolary 8 87 i ćwierć, ruble zło­
te 4.66 i pół, czerwońce sowieckie 1.72 
doi.

Na rynku akcyjnym obroty były minimal­
ne, tendencja zniżkowa. Spadły: Bank Pol-

0TW ARCIE KOLEI WATYKAŃSKIEJ

ski ze 1601/Ó na 16014, Lilpopy z 24)4 n» 
24Hi Starachowice z 20% na 20H • W gru­
pie pożyczek państwowych podniosła się 4 
procentowa Poż. Prem. ze 125.50 na 127, na­
tomiast 5 proc. Pot. Doi. spadła z 7.50 na
77.00 a 5 proc. Poż. Konwers. z 52.00 na
51.00 Listy zastawne były naogół słabsze.

miHif
BERMAN naucza pręd • 

ko pięknie pisać. 
E l e k to r a ln a  14 m. 56

FOTOGPAFJE 
p U r  w 15 m l-nu t wyk°p̂ wa ^a*kład Fotograficz­
ny „LE O N A R “ , N o- 

w y -S w ia t  21.

Ogłoszenia drobne

PATEFony,

Prawdopodobnie w najbliższych dniach nastąpi uroczyste otwarcie kolei watykańskiej, która połączy państwo pa­
pieskie z siecią rządowych kolei włoskich. Jak na rycinie powyższej widzimy, przechodzi kilkutorowa linja kolei waty­
kańskiej po moście, wybudowanym ponad ulicami Rzymu. Dzieła tego dokonano w stosunkowo krótkim czasie.

menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych p o l e c a  
„ L u tn ia " , Marszałko­
wska 68.

A) iism ‘%?
zegarki na raty bez 
zaliczki. Pierścionki, 
kolczyki, obrączki 
Gutmacher ulica Smo­
cza Nr. 21 róg Dzielnej.

\ )  Meble Stoło­
we, sy­

pialnie węgierskiego 
jesionu czeczotowe dę­
bowe 12 s z t u k  1200 
s z a f y  trzy-drzwiowe 
brystolki — duży wy­
bór mebli kuchennych 
komplet biało-lakiero- 
wany 6 sztuk 220 zł. 
Spłaty długoterminowe 
Marszałkowska 125 w 
podwórzu.

Szanotane Pa-
HiftV Z a n o t u j c i e  
lIK l adres: Chmiel­

na 32—24 p i e r w s z e  
piętro naprzeciw ko bra­
my Czerwińska! Pierw­
szorzędny wybór kape-

PARLOFOn9,Ż.i-w4k~Jr-
wych od 15 złotych! 
Filcowo słomkowe! 
Tamże specjalny dział 
przeróbek najnowszym 
systemem paryskim ! 
Zadowolenie k Ijentek 
g ł ó w n ą  dewizą! Za­
pamiętajcie adres.

Robotnicy 
popierajcie  

sw o je  p ism o 
codzienne

\


